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OD REDAKCYI .
Kiedy przed trzema laty Zarząd Glówmj zakładał własny organ, Komitet 

■edakcyjny „Miesięcznika 1'. S. L.“ w mysi intencyi i w ym agań Z arządu Głównego, 
Pragnął, jak to w pierwszym n u m u z e  zapowiedział — „poza sprawami dotyczą-  
cemi organizacyi i adininistracyi naszego .1 ow arzystw a, om awiać rozliczne spraw y  
obchodzące tych, co bezpośrednio przykładają rąk do pracy w n a s z e j  o r g a n i ­
z a c y i  nad ułatwieniem, wzmocnieniem i rozszerzeniem działalności Towarzystwm  
Szkoły Ludowmj. W miarę środków i możności, w miarę poparcia szerszych  
kół pracowników' T. 3 . L., „Miesięcznik*1 spełniał przedewzzystkiein zadanie  
tucznika pomiędzy Zarzadem  Głównym a Kołami. J a k o  organ  urzędowy T. S. L. 
był on dotąd przeważnie organem  administracyjnym, uwzględniającym na drugim  
planie kwestye znaczenia ogólniejszego. Z tej przyczyny „Miesięcznik11 mógł przed ­
stawiać większy interes i żywsze zajęcie prawne wryłącznie wśród ludzi bezpo­
średnio czynnych w zarządzie i kierowaniu sprawam i T. S. L. W  treści pisma  
przeważał interesujący wprawdzie dla obserw atora ruchu w T. S. L. m ateryal  
Urzędowy, ale w każdym  razie m ateryal zbyt ściśle urzędowy w swym zakresie, 
by mógł obudzić żywsze zainteresowanie wr szerszych Kolach czytelników.

P ra g n ą c  rozszerzyć ram y naszego pisma tak co do rozmiarów jak i treści, 
by organ  nasz wywierał szerszy wpływ i stał się siewcą zasad i budzicielem  
ideałówr, jakim i 3. L. służy, Zarząd  Główmy poruczył rozszerzonemu Kom i to wn 
redakcyjnemu zreformowanie dotychczasow ego „.Miesięcznika" w tym kierunku, 
by organ T. S. L. p rzy  uwzględnianiu dotychczasow ego działu urzędowmgo, roz­
winą] i ożywił dział o treści ogólniejszej, dział szerzej traktujący spraw y oświaty  
i narodow ego wychowania ludu, dział, w którym by uwzględnione także były interesy  
i s p r a w y  p o l s k i e g o  n a u c z y c i e l s t w a  l u d o w e g o  i p o l s k i e j  s z k o ł y  
1 u d o w e j.

„Szkoła Ludowa", to obszerne pole, to pewien umiejętny, celowy system  
Wj chowania ludu całego — tak pisaliśmy w pierwszym numerze „Miesięcznika" —  
to też wobec szerszego pojęcia tej nazwry, Zarząd Główny T. S. L. postanowił od 
stycznia 1905 r. zmienić także dotychczasow y tytuł naszego organu

Pod nową nazw ą, w nowoj szacie, o bardzo rozszerzonej treści, ukaże się 
najbliższy num er organu T. S. L. Szczegółowy p rogram  rozszerzonego wydawni­
ctwa zakreśli Komitet redakcyjny na wstępie nowego numeru — a żywffny nadzieję, 
że znajdzie on uznanie szerokiego ogółu i szczere poparcie prawdziwych p rz y ­
jaciół oświaty ludu.
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Okręgi T. S. L.
(II)  /w r a c a j ą c  poprzednio uwagą na destrukcyjną silę naszych wad narodowych  
w działalności i twórczej pracy nu wszelkich polach odrodzenia narodowego, nic 
spodziewaliśmy się, ż.e zdanie to znajdzie prędzej potwierdzenie w akcyi tworzenia  
związków okręgow ych, zanim związki te będą moglj rozwinąć swą pracę. Sama  
opozycya przeciw zasadzie okręgowej organizacyi, nie liczna zresztą i nie zapalnic  
bezwzględnie tej zasadzie przeciwna, w niczem nie usprawiedliwiała nadziei, że 
sp ław  a okręgow ych związków stanie się dla niektórych Kól kwestyą istnienia. 
A jednak, zaledwo rozpoczęto pracę  organizacyjną związków, już jedno z Kól 
wola-ło raczej rozwiązać się, niż poddać się solidarnie ogólnie przyjętym  zasadom  
karności i zgodności kooperacyi związkowej okręgu. Fakt to, jjfit dotąd, odo­
sobniony, lecz siła przykładu jest często niebezpieczną.

Wśród niektórych Kól objawia się cheć usunięcia się od współdziałania  
w z wiankach okręgowych. I Co może stanowić poważną przyczynę taldego postę­
powania V Czy brak wzajemnego zaufania do wspólnej pracy, czy biak  wiary w jej 
skuteczność, czy wreszcie przekonanie, że rozbieżność zasad społecznych i poli­
tycznych, słowem różnolitość stronniczych grup w organizacyi T. S. L. nie da się 
ująć wr zgodny’ prąd wspólnego działania w łonie jednej, sam orządnej zresztą  
całości V

Zdaje się, iż na pytania te w ypadłaby odpowiedz twierdząca.
T rudna zaiste rzecz do pojęcia, jak kwestyę usunięcia analfabetyzmu, budów \ 

szkół, zakładania czytelń i wypożyczalń, wogóle spraw y wytknięte celami i zad a­
niami T. S. L. można traktow ać z party jn ego  stanowiska, jeśli się raz uznało zasadę, 
że podniesienie oSwiaty wśród warstw ludowych przez czynną i szczerą pracę  
nad ludem, jest jednem z najpilniejszych zadań obecnej doby. Można uznać za 
całkiem stuszne twierdzenie, że n. p. budowa szkół należy do rządu, który na to 
ściąga podatki, lecz to nas przecież nie zwalnia od obowiązku poslawienia szkoły 
tam, gdzie mniejszość polska wyn.iradawia się przez obcą szkole. Wzmocnienie  
i skonsolidowanie organi/.acyi T. £ . L. przez tworzenie związków okręgowych,  
przyczynić się winno do tein skuteczniejszego zjednoczenia sił grup ludzi o od­
miennych naw et poglądach partyjnych. W współdziałaniu ich w-ytworzyć się winna 
właśnie ta zdrowa atmosfera pracy czysto kulturalnej i cywilizacyjnej, ten silny 
prąd spokojnego, świadomego celu postępu wr zakresie podniesienia umyslowośei 
warstw' ludow ym , obudzenia i w/m ocnienia w nich świadomości praw n a ro d o w y m  
i obywatelskich.

W dojrzanych społeczeństwach, gdzie interesy stronnictw i partyjne postulaty  
zdołano podporządkow ać wysokim zadaniom powszechnej oświaty i wymaganiom  
kulturalnych i narodowych potrzeb, zbiorowa w tycli kierunkach praca musi nam  
imponowmó. Czech, gdy łoży grosz na swui „Maticę“ ; Niemiec, gdy wspiera „Seliul- 
verein“ ; Skandy na wiec, gdy składa ofiarę na cele „Uniwersytetu chłopskiego11 — 
nie pyta o zasady p artyjne tych, którzy w instytucyach tych pracują, 011 patrzy  
na wyynik ich pracy i bez względu na swe osobiste zapatryw anm , współdziała 
w tej pracy, skoro go do niej zaufanie ogółu powoła. W tej sztuce umiejętnego  
kojarzenia ludzi różnych przekonań do pracy oświatowej i kulturalnej w wspól­
nych organizacyach, leży ich siła i pewuiość wielkioh rezultatów.

Związki okręgow e T. S. L. mają jirzed sobą to wielkie i doniosłe zadanie  
zbliżania ludzi, choćby różnych przekonań do wspólnej pracy, dla wspólnych  
celów.

O rg a m z a cy a  związków i ifh kierujące zasady, wyrażone w regulaminie T. S K., 
w niczem nie uszczuplają zakresu działania Kól i icli autonomii, nie zaprzeczają  
im prawra stanowienia o ich miejscowych interesach i zadaniach, ale w ym agają  
od nich szerszego poglądu na zadania i potrzeby ogółu, każą im myśleć i współ­
działać w szerszej atmosferze potrzeb narodow ych i kulturalnych całego społe­
czeństwa, każą im w yrw ać się z tej słodkiej bierności i a paty i, w jakiej niektóre  
Koła spoczywal\ i spoczyw ają dotąd na laurach lokalnych zasług zdobyczy. 
Że zwalczanie tej bierności i apatyi dzięki organizacyi związków’ okręgowych  
postąpi szybkim krokiem, spodziewać się należy, obserw ując choćby dotychczasowe
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"yn ik i pracy związków, już do życia powołanych. Zarządy ich, spełniając swą  
)'rażną roli* tak w sterze własnej inicyatywy, jak też i w zakresie poruezonych  
im przez Zarząd Główny zadań, nie będą zapewne omijać żadnej sposobności, 
t y  skutecznie współdziałać w kierowaniu tak szeroko rozgałęzionej organizacyi,  
jak T. S.‘ I-  Licząc się z wadami i ułomnościami, o jakich wyżej wspomniano, 
hędą Zarządy związków okręgow ych musiały dotykać wielu „drażiiwości“, na to 
niezawodnie są przygotow ane, pamiętając, że kto usiłuje omijać krestye tlrażliwd -  
do słów jest stworzonym nie do czynów.

Za pośrednictwem Zarządów  okręgow ych wniknąć wreszcie winno w o rg a ­
nizmy wielu Kół głębsze poczucie i zrozumienie obowiązkowości w działaniu, 
solidarności w dążeniu do wspólnego celu, karności w posłuchu wobec tych, któ­
rych zaufanie ogółu do kierowania pracą  naszą powołało. Skupienie sił iząd-  
ność — wzajemne zaufanie — oto dewiza dla Związków okręgow ych T. S. L . !

St. Kowicni.

Z Z a r z ą d a  Głó wnego.
VII posiedzenie Zarządu Głównego odbyło się w dniach 17 i 18 grudnia  

l (J 0 r  Przewodniczył prezes I)r  Pandrow ski, obecni: pp.. Dr. Adam, Armółowiez, 
Dr. Chmura, Ciompa, Długopolski, Dr. G ertk r, Januszewski, Natanson, Nowicki, 

l Parczyński, Dr. Stępow'ski, Sołtysik, Turski, W ojnar, Zaleski.
Po  jirzyjęciu do wiadomości poprzedniego protokołu, prezes powitał now y#i  

członków Z arząd u : pp. Dr Climurę i Natansona. R e z y g n a cji  Dra Galickiego,  
wniesionej z powodu braku dostatecznego czasu, nie przyjęto, j)ostanawiając  
prosie Dra Galickiego, by nadal pozostał w łonie Z arząd u  Glówuiego. Dr. A d a m  
przedstawi! stan rokowań z fabrykam i zajialek, o uzyskanie procentu z rozprzedaży  
zapałek na rzecz T. S. L. Oferty fabryk pozakrajowycli odrzucono, a uchwalono  
w spiawio tej dalej pertraktow ać z firmami krajowymi i L igą  jiomocy przemysłowej. 
Dr. Adam stawia wniosek, by wezwać Kola i publiczność do składek na rzecz  
T. S. 1.. zamiast życze ń noworocznych. Uchwalono. P. Natanson woioSi o poruczenie  
spraw y urządzania went przedśw iątecznych na rzec? T. S. I.. Wydziałowa ściślej­
szemu do rozpatrzenia i wykonania. Uokwalo.no.

Z powodu poruszenia przez jedno z Kół spraw y ewentualnego zaniechania  
zabaw tanecznych z powodu ciężkiego i smutnego położenia rodaków m zaborze  
rosyjskim, oświadczono się pizeciw wydaniu jakiejkolwiek odezwy do Kół w tej 
sjirawie.

P. C i o m p a  referuje projekt nowej instrukeyi kasowej dla Kół. P o  wpro­
wadzeniu kilku rzeczowych zmian, instrukcyę uchwalono, poruczując Komisyi 

I ostateczną redakcyę i wydanie instrukeyi.
G. N o  w i e k i  przedstaw ia wniosła W alnego zgrom adzenia jeszcze nie zała­

twione.
1) Do uchwały titi wniosek: Z arząd  Główny wzywra Związki okręgowe, by

na wiecach okręgow ych poruszały kwrestyę wstrzemięźliwości od alkoholu i zajęły
się bezjiłatnem rozdawmniem odpowiednich łiroszui wśród ludu,

2) Do uchwały 38 wuiiosek: odstąpić sprawy hvo\vskiemu Związkowi okrę­
gowemu.

3) Do uchwały 70 wniosek, odstąpić sprawę krakowskiemu Związkowi okrę­
gowemu, z jiołeceniem zdania spraw y do trzech miesięcy.

4) Do uchwały 35 wmusek: wezwać Koła i społeczeństwo do składek, a sprawy  
poruczyć kolomyjskiemu Związkowi okręgowemu.

5) W  sprawie wydania broszury dla nauczycieli ludowych, uchwmlono odroczyć  
sprawę aż do przyszłego posiedzenia Z arządu Glówuiego, celem zasięgnięcia infor- 
macyi w Tow arzystw ie Pedagogieznem, co do istnienia już jiodobnego dzieła.

P an  Nowicki jirzedstawia wnioski Komitetu redakcyjnego „Miesięcznika11 
w sprawie reformy tego wydawnictwa. Po szczegółowej dysk u sji  ucliwalono roz­
szerzenie wydawnictwa tak co do treści jak i rozmiarów, zmianę tytułu na nazwę  
„Szkoła ludowa11, rozszerzenie Komitetu redakcyjnego przez w ybór nowych człon­
ków': pp. Zaleskiego, P arczyńskiego i Sołtysika.
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P C i o mi p a  referuje spraw ę wielkiej loteryi na rzecz T. S. L. i podaje jej 
plan. P o  szerszej dysknsyi uchwalono w zasadzie lotoryę urządzić i zatwierdzić  
plan p. Gionspy, ze zmianą co do wysokości głównych w ygranych, które 111 iją być 
w gotówce, reszta w ygranych  w dziełach literatury i sztuki. Iwiżde Koło T. S. L. 
winno podjąć się rozsprzedażj losów w jiięcioki otnej ilości członków. Ostateczne  
przejrzenie planu pod wrzględem prawnym, poruezono Prowd Gertlerowi.

(Ciąg dalszy posiedzenia dnia 18 grudnia 1904).
P. N o w i c k i  przedstawia sprawozdanie z czynności W ydziale ściślejszego  

za czas od ostatniego posiedzenia Zarządu Głównego do 17 b. m. Załatwiono 220 
spraw na dziewięciu posiedzeniach Wpłynęło do dziennika podawczego 1,100 
korespondeneyi, resztę załatwiono biurowo. Dziennik wykazuje 5033 liczb, czyli 
o 1700 więcej niż w roku zeszłytn. Spraw ozdanie przyjęto.

Dr. A d a m  zdaje spraw ę z działalnośej lwowskiego Związku okręgowego. [ 
(Patrz  dział Spraw y Związków okręgow ych T. S. L.).

P rzyjęto  do wiadomości takież sprawozdanie tarnopolskiego Związku o k ręg .]
Krakowskiemu Związkowi okręgowem u polecono zwołanie ponownego zjazdu  

delegatów Kol i wybór Zai zadu.
Uchwalono wniosek Dra Glama, by Komis\i kasowej poruczyć opracowanie  

form ularza na spraw ozdania lustracyjne.
Termin W alnego zgrom adzenia delegatów Kot T. S. D. ustalono na dni 80 

kwietnia i 1 maja 1905, a miojsce na Stanisławów
Załatwiono następnie szereg osobistych spraw nauczycieli z Białej i .Moraw 

sklej Ostrawy.
Dla szkoły w .lamelnie luhwalono wstawić do budżetu na r. 1905 500 koron
Memoryał Dra W ierzbowskiego w sprawie funduszów dla burs polskich,■  

przekazano Drowi Adamowi.
Prośbę o subwencyę na utrzym anie szkoły w Maryańskich Górach, załatwiono  

na razie odmownie z braku funduszów.
Szkole im. Osuchowskiego w Polskiej Ostrawie, przyznano jednorazow ą sub- 

wenoyę 1000 koron z budżetu na rok 19<ł5
Kołu  w P rz et n yś l u  u c h w a l o n o  w ys ła ć  p o d z ię k o w a n ie  za a k c y ę  s t w o r z e n ia  

sz k o i y  w Koni owie .
Rozwiązanie Koła im. Kazimierza W we Lwowie zatwierdzono.
Na budowę szkoły w Kopankach uchwalono udzielić subwencyi 600 koron  

z budżetu na rok 1905, a 700 koron tytułem pożyczki zwrotnej.
Prośbę 'Kola w Przew orsku o zwolnienie go od wkładek dla Z arządu Głów­

nego, załatwiono odmownie.
Projekt regulaminu dla czytelń ludowych, przekazano Wydziałowi ściślejszemu  

do ostatecznego załatwienia.
Zatwierdzono projekt nowych banderol dla fabryki tutek .,]’romień“.
Projekt Kola w Grzymałowie co do składek świąteczny eh na cele Zarządu  

Głównego, uchwalono wprowadzić w czyn w r. 1905. j
Spraw ę dyrektora  biura poruezono Wydziałowi ściślejszemu, który p rzygotu jeli  

odpowiednie wnioski na najbLższe posiedzenie Z arządu Głównego.
Na tern zakończono. Ref.: Auincl-i.

Okólniki.
D o  Z a i  z ą d ó w  INGI  m i e j s c o w y  o !  i ' 1 .  S .  R .

W myśl swrej uchwały z dnia 17 grudnia b. r. Z arząd  Główny ogłosił w p 
smaeh codziennych odezwę, w zyw ającą ogół do składek na rzecz T. S. L. zamiast  
rozsyłania powinszowrań nowrorocznych — zarazem  zwrócił się do Kół miejsco­
wych z prośbą o pośrednictwo «r zbieraniu datków. Z arząd y  Kół zechcą przeto  
zebrane datki wraz z wykazem ofarodawrcówr przesłać Zarządowi Głównemu naj 
dalej do dnia ‘24 stycznia 1905.

Kalendarze blokowe T. S L. na rok 1905 jakie ojmśeiły już prasę  rozesłane  
zostały do Kół, które je wcześniej zamówiły a także do Kół, któro zamówień do
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thfiia 1 stycznia 1905 r. nie nadesłały jeszcze. Z «rząd  Cd. udzielił Kołom 90%  opu­
stu, toteż należy się spodziewać, że Zarządy' Kół energicznie poprą tegoroczne  
wydawnictwo kalendarzowe i przyczynią się do rozsprzedania całego nakładu, 
•leszcze tylko nieznaczna ilość egzem plarzy pozostała w zapasie.

Komitet redakcyjny .Miesięcznika prosi ponownie Z arządy Kół miejscowych  
o nadesłanie do dnia 22 stycznia dokładnych adresów ćzj telni, kursów dla anal 
fabetów, szkółek początkowych etc. jakie pozostają pod ich zaiządem, a to w celu 
rozesłania okazow ego numeru „Szkoły Ludowej1. Pożądanemi są też adresy osób 
prywatnych, nauczycieli ludowych i t. p. którzyby ewentualnie prenum erow ać  
zechcieli nasz organ. Przedpłat*  roczna dla czytelń T. 3. L. i nauczycieli ludo­
wych 1 kor. rocznie.

Do niniejszego numeru .Miesięcznika dołącza się J  egzeaiplarzo blankietów  
na spraw ozdania kasowe Kól według wzoru nakazanego nową instytueyui kasową  
uchwaloną na ostatniem posiedzeniu Zarządu Głównego. Po wypełnieniu tych  
spraw ozdań z całą dokładnością w dwóch egzemplarzach, należy zwrócić je Za 
rządowi Głównemu najdalej do dnia 1>1 stycznia 1905. Nowo obowiązująca instru- 
kcya kasowa rozesłaną zostanie kołom niebawem. Centralna bwlmltcryu T. S. L.

Sekcya czytsJuiftn* przygotowuj* trzeci* przerobione i poprawione wydanm  
katalogu bibliotek normalnych dla wypożyczalń wiejskich. Nowo wprowadzone  
do bibliotek dzieła będą miały liczby i ceny odbite tłustym drukiem, aby Kola 
tern łatwiej z pośród nowych tych dziełek dobierać sobie inogłyr książki do uzu­
pełnienia (jawniej założonych czytelń.

Sprawy Związków okręgowych T. S. L.
Kołomyja.(Z w i ą z e k o k r ę g o w y  T. S. L.) W pochodzie pracy kulturalnej 

i myśli narodowej polskiej na naszych kresach południowo-wschodnich chwdla 
obecna oznacza ważny krok naprzód. Rozprószona dotychczas i przez to rozpró­
szenie za mało na ogół wydatna działalność tutejszych Kół Tow arzystw a SzfeóTy 
Ludowej zyskała bardzo pożądany łącznik w nowo utworzonym Związku okrę­
gowym T. fc>. L., który formalnie wprowadzony został w życie. Pierwszemu ze­
braniu delegatów przewodniczyła p, Stefania Jasińska, zastępczyni przewodniczą­
cego Koła kolomyjskiego, a wzięli w nim liczny udział przedstawiciele kól okrę­
gowych, oraz członkowie Z arządu głównego pp. dr. Adam, dr. Próchnicki i Natanson 
v\ kPkugodzinnej ożywionej dyskusyd omówdono szczegóły' organizacyd nowego  
Związku okręgow ego i program  prac" jego na najbliższą przyszłość. Przebieg n a ­
rad świadczył o wielkiem zainteresowaniu się Kół tein nowem ogniwem orgam-  
zacyjnem, które zespoleniu sił i ozy wieniu ducha narodowego na kresach może 
i powdnno niepospolite oddać usługi.

Do okręgu kołomyjskiego przydzielił Zarząd główny Koła m ające siedzibę 
w m iastach, kołomyja, Sałaty n, Zablotów, Horodenka, Peczeniżyn, Zaleszczyki, 
Kosów, Żabie, Gz* rniowce, Seret, Suczawa. Prezydyum okręgu tworzy, w myśl 
przepisów regulaminu, Zarząd Kola kołomyjskiego, w którego skład w d io d z ą : 
Tadeusz Milewski przewodniczący', Stefanii Jasińska, zastępczyni przewodniczą­
cego, Ja n  Kapuściński, sekretarz, Maryla Kowalska, zast. sekretarza, Mnhalina  
(dużowska, skarbniczka i Karol Balicki, zastępca skarbnika.

Skład prezydyum  pozwala rokow ać nadzieję, że Zarząd okręgu kołomyjskie­
go dołoży wszelkich starań, aby sprostać trudnemu zadaniu, jakie go czeka  
w kierunku regulowania i ożywi ,  nia prac, mających na celu uśwdadomienie na­
rodowe ludu naszego na Pokuciu i Bukowanie.

Kraków Sekcya organizacyjna Zarządu GJ. wyznaczyła Kołom należącym  
do krakowskiego Związku okr. T S. L. termin 10 grudnia do wyboru delegatów.
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W  połowie stycznia 1905 odbędzie się w ybór Z arządu okręgow ego. Kwestya stwo­
rzenia osobnego okręgu śląskiego zyskała przychylną opinię Z arząd u  Głównego  
i rozpatrzoną zostanie ostatecznie na najbliższem posiedzeniu sekcyi organiza-  
cyjnej. Krakowskiemu Związkowi okręg. T. S. L. przypadnie wykonanie nader  
doniosłej uchwały ostatniego V\ ainego Zgrom adzenia I) ale galów T. S. I_. co do 
organizaeyi obrony narodowej kresów zachodnich. Należy się spodziewać, iż do 
Zarząd u  okręgow ego wybrani zostaną ludzie energiczni, pełni inicyatyw y i zna­
jomości stosunków, gdyż od p racy  ich i zabiegów zależeć będzie powodzenie 
spraw y tak dotąd zaniedbanej, jak spraw a obrony polskości przed naciskiem  
i wpływem germ anizacyi wdzierającej się już w granice naszej dzielnicy.

Sprawozdań e lwowskiego Zw iązku okręgowego T. S L. Członkowie  
biura rozdzielili między siebie akta Kół dla zaznajomienia się z ich sprawami  
i stanem obecnym. W ydano do Kół okręgow ych kwestyonarz Odpowiedzi na 
kw estyonarz napływ ają na ogół normalnie. Biuro Związku zaczęło od lustracyi  
Kół. W dniu 11 12 zlustrowano Kolo w Przem yślanach i Mościskach. Dalsze lu- 
stracye odbyw ać się będą po świętach co niedzielę. Obok lustracyi urządza sic 
większe zebrania członków Koła, na któi vch omawiane są spraw y całego T ow a­
rzystw a, potrzeby Koła, program  ich działalności na przyszłość. Zebrania takie 
m ają duże znaczenie agitacyjne.

Biuro okręgow e dokłada starań  także w kierownictwie tworzenia Kół nowych. 
.Już obecnie w toku jest organ izacya  Kół w kilku miejscowościach. Z w raca  sic 
uw agę szczególnie na Koła włościańskie.

P rz y  spraw ach finansowych kładzie się wielki nacisk na jednanie nowych  
członków, zwłaszcza także członków dożywotnich i założycieli.

Na przyszłość pamiętać się będzie również o tein, aby Z arząd y  Kół ustańa-  
w iały stałych referentów dla Miesięcznika.

Stanisławów. Z w i ą z e k  o k r ę g o w y  T. S. L. W myśl nowych statutów  
T. S. L. przystąpiły tutejsze Koła tego Tow arzystw a, mianowicie męskie i pań, 
do ukonstytuowania związku okięgow ego. Z nieznanych przyczyn nie p rz y stą ­
piło do związku tutejsze drugie Koło pań, Sb. Sienkiewicza, przypuszczać jednak  
należy, iż wyłączać się nie zechce i przystąpienie swoje w' każdym razie do zwią­
zku zgłosi. Przew odniczącym  związku okręgow ego wry b ran y  został p. Pilecki 
Mateusz, a zastępczynią p. Nemetzowm Wilhelmina.

Tarnopolski Zw iązek  okręgowy T. S. L. Protokół z l. posiedzenia Zarządu  
okręgow ego T. S. L. w Tarnopolu, odbytego dnia 5. X L  1904 r. z następującym  
porządkiem dziennym:

1) Zagajenie przew odniczącego ;
2) W y b ó r bibliotekarza;
3) Relacye P  T. Delegatów o stanie Kól;
4) Wolne wnioski
Na posiedzeniu obecni: Przew odniczący Okręgu i Ozlonek Z arządu Głów. 

St. Srokowski, sekretarz E. Żerebecki; zastęp. F r .  Thienel oraz delegaci Kół t. j. 
pp. Iv. F ą fa rsk a  (Z borów ); Br. Krukiewicz (Czortków'): P. Salaw a (Iiu siaty n );  
.T, Szczepanowski (Z b a ra ż ) ;  J .  Turski (Podw ołoczyska); nieobecność swrą u spra­
wiedliwili: J .  F. Nikiscb (B ro d y ) ;  W. M ayer (Grzymałów'); Ki. J. Turczański (Cho- 
rostków').

Przew odniczący konstatując statutowo w y starczającą  liczbę Delegatów', otwie­
ra  posiedzenie przemówieniem o doniosłości 4Zwriązków' Okręgow'ycli«, jako spójni 
w ytw arzającej lepszą o rg an izacy ę ;  następnie odczytuje rozdział I\ Regulaminu  
T S. L. o działalności ^Związków Okręgowych® i otwiera dyskusyę nad 2. pun­
ktem porządku dziennego.

Niektórzy Delegaci zaznaczają, iż  k s i ą ż k i  s p r o w i u l z  a n e  o d  Z a  r z ą d u 
G ł ó w .  s ą  z a  d r o g i e ,  przewaza jednak pogląd, że książki wskazane przez Za 
rząd Głów', są zupełnie odpowiednie do stopnia wykształcenia czytelników'.

D. Krukiewicz radzi, aby wyszukać tańsze źródła nabyw ania książek n. p. 
antykwarnie.

D. Turski stawia wniosek, aby stw orzyć bibliotekę okręgow ą i ujednostajnić  
wybór gazet.
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P. Sadawa nadmienia, iż gazety  jakie obecnie dla ludu wychodzą, są znako­
mite, należałoby tylko w porozumieniu przez O kręg z innemi Kolami trzym ać  
sir jednych.

Przewodniczący odpowiada w spławie książek, iż O kręg znachodząc się dość  
często w posiadaniu znacznej liczby egzemplarzy, zapyta Kola czy zeohoą je dla 
siebie nabyć lub też powiadomiony o chęci nabycia na prośbę Kół sprowadzi je ;  
'O do gazet, radzi stanowczo prenum erow ać gazety  wydawane dla ludu a wy­
przeć pisma codzienno. Dla u je d n o sta jn ie n i  w doborze gazet, wymienia jakie  
gazety prenum eruje Kolo larnopolskie dla swych czytelń, a mianowicie: 1) O jcz y ­
znę, 2) Nowy Dzwonek, 2) Polaka, 4) Przodownicę, r>) Oazetę niedzielną, 6) P rz e ­
wodnika kółek rolniczych i 7) Wiek Nowy (w miesiącach zimowych); obiecuje  
zarazem, że O kręg postara się, aby Kola otrzym yw ały gazetą po cenie jaką Koto 
tarnopolski! płaci, jeśli inne zgłoszą żądaną ilość.

Na bibliotekarza wybrano Kr. Tliienela a na zastępcę p . .F r .  Schneiderową.
D. Krukiewicz prosi o informacyę w jąkitn kierunku n aro d o w jm  i społe­

cznym działa tarnopolskie Kolo T S . I .  Przewodniczący zaznacza, iż dewizą po­
stępowania Kola jest przedewszystkiein zasłanianie ludności polskiej od z n i­
szczenia. Ponieważ T S. L. je»'st instytucyą jeszcze młodą i dopiero w zawiązku, 
dlatego też należy działać oględnie ale stanowczo. P raca  około uświadomienia  
naszego włościanina, pojęta przez założenie czytelni i wygłoszenie jakiejś tam liczby 
odczytów j e s t  n i c z e m .  Chłop nasz zewsząd uciskany, powinien znaleść w Kole 
prawdziwą i n a g lą  opiekę, otw arte  drzwi  i serce; powinien on wiedzieć i czuć, ze 
gdy schroni się pod skrzydła Towarzystw i, to będzie tam najzupełniej bezpie­
cznym. To też Kolo poznało w jaki sposób ująć sobie tego włościanina, poznało, 
że należy oddać mu to, czego godność jego ludzka wymaga. Nigdy toż nie wyj­
dzie- z kancelaryi Zarządu inny bat do włościanina, jak tylko z odpowiednią ty- 
tulaturą, nigdy też nie spoika się w lościanin z p o n i ż a j ą o e m t r a k t o w a n j e m  
go. Tow arzystw o wzięte chłopa w opiekę, zabezpieczając mu bezpłatną obronę  
praw ną, dzięki patryotyczej gotowości niektórych adwokatów. T. S. E. zakłada  
włościaninowi kółka rolnicze, sklepy, pożyczkowe kasę Keiffeisena, stw arza opie­
kę nad dziećmi wiosciańskicmi, zakładając dla nich początkowe szkółki, a chę­
tnych dalszej nauki stara  się umieścić w szkołach tarnopolskich i wyjednać im 
w' miaro możności miejsca w „Bursie polskiej". Postępując w ten sposób można  
Spodziewać się, żć włościanin odczuje co cenić należy Z władzą polityczną po­
stępowi ae należy oględnie i uprzejmie, z żydami zaś, którzy obecnie odsunąwszy  
sie od polskości, zajęli stanowisko wyczekujące, ostrożnie a stanowczo. P rzew o­
dniczący każdego Kola powinien odznaczać się energią, a zarazem  wielkim taktem. 
Z arząd y  Kół powinny rozp orządzać odpow iedniami kancelaryami, aby spraw y nie 
ucierpiały z powodu zwłoki.

I 'chwalono w niosek, aby działalność program ow ą, wyświetloną przez prezesa  
p rzyjąć jako zasad n h zą  dla innych Kół okręgu i dyrektywy dla nich w postę­
powaniu.

1) tSalawa stawia wniosek, iż wobec tego, że główny dochód Kół mniejszych  
płynie z urządzanych przedstawień, wieczorków etc., a sil lokalnych jest mało — 
by O kręg sporządzi! zestawienie sil zdolnych do przedstaw iefi, wieczorków' etc. 
i na prośbę Kół, ich dostarczał. — Wniosek uchwalono. D. Salaw a nadmienia  
zarazem, że dobrąby było rzeczą, aby Okręg dostarcza! prelegentów do od­
czytów.

Przew odniczący zaznacza w tej kwesty i, iż wartość odczytu w odniesieniu 
do c/.ytelń wiejskich przeceniało się, zawsze musi on u trzym ać śwą cechę świąte­
czną. I.ejiszą jost pogadanka, podczas której więcej spraw się omówi, aniżeli pod­
czas odczytu, który jest jednostronnym. Dlatego też każcie Kolo samo jest w sta ­
nie stw orzyć odpowiednią liczbę prelegentów, chyba na uroczystości nad zw yczaj­
ne O kręg jirzyszln swych.

Następnie stawia przewodniczący w niosek, aby n a  k o s z t a ,  j a k i e  O k r ę g ­
li l a  K ó ł  p o n o s i ,  składało k a ż d e  K o l o  po 5 K. rocznic, a jeśliby kwota ta 
nie wystarczała, to kwotę tę następnie się uzupełni. Ponieważ obliczono, iż kwota  
S K jest za matą, więc uchwalono, że na koszta kancelaryjne i koszta lustracyi 
Kól przez Okręg, każde Kolo ma składać z początkiem roku ]>o 10 Iv



168 M I E S I Ę C Z N I K  Nr. 12

Przew odniczący stawia nadto wniosek, aby koszta podróży delegatów do 
Z arządu okręgow ego, zw racane im były przez miejscowe Kola. Wniosek przyjęto.

Pchw alono, aby O kręg już od pierwszej chwili um ieszczał oddzielnie sp ra­
wozdania o swej działalności, oraz a b y  p i e c z ę ć  o k r ę g o w a  b y ł a  z p o l ­
s k i m  o r ł e m .

Na tern obrady zakończono.
D. Krukiewicz złożył przewodniczącemu podziękowanie w imieniu Delegatów  

za poniesione trudy.
Tarnopol, dnia 5 listopada 1904. Feliks źm-ebecki m. />. sekretarz Okręgu. 

Stanisław Srokowski, m. p. przewodniczący O kręgu i członek Z arząd u  Głów. T S. L.
Żółkiew. Z w i ą z e k  o k r ę g o w y  T. S. L. Piąty  z rzędu w7 bieżącym roku 

Związek okręg. T. S. L. utworzony tu został 11 bm. przy udziale przew. lwowskiej 
sekcyi organ.zacyjnej dra B. Dulęby. Do okręgu tego, obejm ującego pow iaty:  
żółkiewską 'rawski i sokalski zgłosiły dotąd przystąpienie Koła T. S. L. w7 Delzie 
.Mostach wielkich, Nieinirowie, Iławie, Sokalu, Żółkwi, a m ają jeszcze przystąpić  
Koła w Magierowie i Uhnowie. Na juerwszem zebraniu organizacyjnem  w7 Żółkwi, 
w7yznaczonej na siedzibę Związku, przy udziale 12 delegatów Kół, w skład z a rz ą ­
du Związku weszli pp. prezes dr, Ja n  Ojńeński, zastępca prezesa Julian Podcza-  
ski, sekretarz Władysław7 Laskowski, zastępczyni sek retarza  Michalina Mikłasze- 
wiczowa, skarbniczka W ładysław a Kam berska, zastępca Stanisław Luczkiewicz, 
członkowie Ja n  Hofman, Jad w ig a  Jaroszow a, Józef  Liskuwicz, Ja n  Lukasiewicz, 
dr. Antoni Miczulski, J a n  Krause i M arya Opieńska. Po wysłuchaniu sp raw ozda­
nia delegatów7 z poszczególnych Kół nakreślono program  planowej akcyi w zakre­
sie działania T S. L. z zastosowaniem do potrzeb oświatowych ludności zas tą ­
pionej po Czytelniach i w Kołach.

j Ł  r u c h u  K ó ł .

Biała. Praca oświatowa. Przy szkole pol­
skiej im. Tadeusza Kościuszki otwarto dwa 
kursy mieszane dla dorosłych analfabetów; 
na kurs niższy zapisało się 27 uczniów, 5 
uczenie, na wyższy 30 uczniów, 10 urzenic. 
Otwarcie kursów nastąpiło 15 li. m.. odtąd 
też trwa regularna nauka raz wr tydzień 
wieczorem miedzy 7 - 9 godziną.

Dina 11 b. m. rozpoczął się w s/kole cykl 
wykładów popularnych, przez < złonków7 grona 
nauczycielskiego. Liczba słuchaczy z początku 
nieliczna, stale się zwuększa i dochodzi obe­
cnie do kilkudziesięciu

Czortków. Zarząd czortkowskiego Koła 
T. 8. L. poczuwa, się do miłego obownązku 
podziękowania J\V. państwu Miecz w lawow- 
stwu Bogdanowiczom, właścicicdom Kossowa 
za odstąpienie w budynku dworskim pięknego 
lokalu na Czytelnię ludową, zaopatrzeni' go 
w7 sprzęty i przyozdobienie obraz imi a co 
wnęcej za goTłiwą dbałość o rozwój Czytelni 
i opiekę nad nią.

Nie mniej i Wielebnemu ks. dziekanowi 
Moczarow-skiemu, dziękujemy za łaskawy 
współudział w prowadzeniu w życie < zytohii 
i przyrzeczenia dalszy, nad nią pieczy.

Dnia 11 grudnia otwarło w Kossówii) sta­
raniem czortkowskiego Koła T. S. L., a dzięki 
pojiarciu JW P . Bogdanowiczów7, właścicieli 
Kossowa i Wiel. ks. dziek. Moczarow7skiego

z Clmmiakówki. Czytelnię ludową. Licznie 
zebrani gospodarze kossowscy z radością 
przyjęli wprow ulzt mc w życic Czytelni która 
założona w rok u ubiegłym nie łuiikcyonowuła 
dla braku lokalu, obeenie też znacznie po- 
większoną została doborow etui dziełkami, za- 
kupioneini jirzez zarząd i darowmnemt jirzez 
życzliwych protektorów. Po otwarciu Czytelni 
przez dele,gata rf S. L. p. Knuzkiewicza 
nastąpiło serdeczne przemówienie ks. Moeza- 
rowsKiego. który lokal poświęcił. Następnie 
drugi dch‘gat p. Korzeniowski miał odczyt 
popularny z dziedziny prawa (o rozporządze­
niach ostatniej woli). W  końcu włościanin 
Starzyński dziękowmł delegatom, pp. Bogda­
nowiczom i ks. Moczarowskimnii za ich sta­
rania około oświaty ludu

Ze szczególnym Huciskiem podnieść trzeba 
ofiarność państwa Mieczysławowrtwa Bogda­
nowiczów. którzy udzielili Czytelni w budynku 
dworskim lokalu i zaopatrzyli go w komple­
tne, celom Czytelni odpowiadając! urządzenie 

port roty Kościuszki. Pułaskiego i Rejtana 
’ adto pani Bogdanów a zowa sama zajęła .'h 
sjńsaniom inwentarza i objęła protektorat n id 
Czytelnią. Ki er owockiem pozostał nauczyciel 
p. Mroczkowski. /.iStępcą włościanin Starzyń­
ski. zaś gospodarzem włościanin Cizińsk’.

Czernichów. W dniu 11 grudnia b. r. 
została uroczyście otwartą druga czytelnia
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Koła caeni ichowskiego w Wołowinach pod 
nadzorem ]». Misłaeza.  nam zy cielą ludowego. 
W  dnia 4 b. fli. odbył sit; w GzeniiuhowitJ 
pat,erotyczny wieczór Mickiewiczowski  z li- 
. znyin udziałem ludu i młodzież) szkolnej  
i nauczycielstwa.

Dukla. W myśl okólnika Zarządu Głó­
wnego zwołał Zarząd Koła w Dukli  nadzwy­
czajne Walne  zgromadzenie.  które odln ło 3aq 
też w dniu Ih grudnia 1). r. l ’an Józet  (się­
gał. j  iko ,referent  przedstawił  z(dn'anyin stan 
funduszów T. S. L. i sprawt; niedoboru Pb  
dyskitsy, .  na wniosek Dra Albina Babki ,  
mdiwalono jednogłośnie nałożyć na wszy st- 
kich członków Koła dobrowolny datek w kwo­
cie 2 kor.,  celem przesłania zebranego fun­
duszu Zarządowi Gwównemn na cz.t;ściawt‘ po­
krycie ni ‘doboru. ŚciągTiięeit tej  kwoty na ­
stąpi w ciągu raku 1905 \a wniosek p. I 
S ingl i  mdiwalono j . -dnogłosnie urządzić w r. 
IttOfc j edną uroczystość narodową a dochód 
przeznaczyć na rzecz kasy centralne j  T.  S. L. 
w Krakowie,  rtdom wykonania tych uchwal 
wybrano komitet,  w skład kti ftego weszB 
pp. Dr Biibka.  .1. Barabosz.  Olga Denkiewi- 
czowa. Bolesław 1 ila>iew icz. Witołd Korod- 
kiewicz i dóz.ef Siogftl. Na tam zgromadzenie 
zakończono

/  prawd/iw c i i i  uznaniem należy podnieść 
zabiegi  Kołti w Dukli,  które 11'ip zapominając 
o potrzebai li miejscowych i zadanimdi Koła 
wobec n a jb liższego otoczeniu, w szeiszem 
zrozumieniu ogólnych jiotrztd) 9 S. B. spie­
szy z pomocą Zarządowi <.łów nemu w zada­
niach j ego  wobec kresów i tych okolic kraju,  
gdzie koła nie ma ją  si lniejszych podstaw 
istnieniu i działania

Gliniany. Nową czytelnią ludową założyło 
T  S  I. w Słowieie.  wsi l iczącej  8 0 0  Bobi­
ków. przeważnie zniszczonych.  W otwarciu 
wzięli udział z ( l l inian:  ks. Ślązak,  radca p.
• lanko. akad.  Dobrowolski.  Czytelni obiecał  
Opieki p. \Veissuinn-/aw'łowski właśc dóbr.

G rzym ałów. Pragnąc przyjść w pomoc 
/arządowi Głównemu w ssinacyi tinnnsow Za­
rząd Kołu grzymałowskiego urządzał składki;  
świąteczną wśród członków. którn przyniosła 
Ali kor. 4H hal ( lotów ke przesłano hazwło- 
eznie Zarządowi GłówUfunu. Koło przl dsta- 
wiło Zuiządowi (Ił  projekt,  by taką  składkę 
zorganizowały wszystkie k'oła miejscowo. 
Projekt  uzyskał  aprobatę Zarządu < .łownego, 
który do składek takich wezwie Koła po­
cząwszy od roku 1906.

(Zarząd (Ił.  uchwalił  uznanie dla Koła 
w ( Irzymałowie zu nkcyt} Składkową podając 
takt len j ako  ]irzykład dla wielu niesrety.  
bardzo wielu Kół silna jsz.yeh nawet i zaso- 
hniejszych.  niż. grzymałowskie u w. Red ).

Horodenka. Wieczór  Asnykowski  odbył 
się u nas 115 h. nt. w sali Sokoła,  s taianiem 
Koła T.  S. Ih. Stawo wstępne o Asnyku wy- 
] >o v. u dział dr. Cze; ław A iew iadone ki. porzeui 
grono amatorów odegrało dramat Asnyka :  
Brac ia  Borche.  ilohrze Wyreżyserowany przez 
ins|iektora p. Krukowicza NaStąptiłl odbyła 
sic wieczornica,  na której  niestety wyszły 
na j a w  oddawna t l e j ące antagonizmy między 
„Sokołem" a „Kasynem" ,  choć do olm towa­
rzystw należą prawie Ci sami ludzie.

Kałusz. O dobrą mile od Kałusza na po­
łudnie znajduje  się wieś Bandestren.  do nie­
dawna jeszcze kolonia czysto niemiecka.  
Przed niespełna półtora rokiem większość 
tych kolonistów. którzy mieli tn własną szkołę 
wyznaniową i swój murowany kościółek ewan- 
gielieki .  idąc na lej) obietnic komisyi koloni- 
zueyj iiej  w Poznański  i i i . wysprzedała swe 
piękni1 zabudowania gospodarcze i g rant )  po 
renach wcale niskich Mazurom, przybyłym 
tu z północnych okolic Bzeszown i z takim 
pośpieihem podążyła do „ziemi obiecane j" ,  
że n.e sprzątnęła ze ścian portretów i obra­
zów lllielmn Krasomówcy i j ego rodziny. 
Zii nią wybierała się reszta:  dowied/iaw.s/.y 
się jednak  od tych. którzy przenieśli  się już 
w Poznańskie,  że rząd niemiecki  nie daje 
tego. co obiecuje,  me mysii obecnie ruszać 
sit; z miejscu. Bandestren jest  wiec dziś ko­
lonią na pół mazurską,  na poł niemiecka..

Mazurzy, unosząc /.< sobą ze stron rodzin­
nych pożądanie wiedzy i oświaty,  rozpoczęli 
natychmiast  starania,  o własny kośi iół i szkołę. 
Nosząc się z myślą w yrugow ania z Bande- 

stren zupełnie Niemców i nabycia ich ko­
ściółka ewangelickiego,  zadowolili się na ra­
zie kapl icą,  pomieszczoną w domu jednego 
z Mazurów, w której  ks. Prag ar  z Podini- 
rliałn odlirawin mszę św. eo drugą niedzieli;. 
O szkołę Etn ranili szły Oporniej. W  Bande- 
streu jest  Mazurów za mało. aby dla nieb 
mogła tn być zorganizowaną choćby jednn- 
klasowa s/koła kosztem kraju,  staraniem 
w ięr Towarzys twa .Młodzież Pol ska"  ze S ta ­
nisławowa i p. W o j He eh*  Kurnika,  zarządcy 
dolir i lasów państwowych w Petranee.  za­
łożono tu szkółki- poczujkOwą nn wzór s/ko­
łek T.  S. B. Szkółka ta zorganizow uną zo­
stała |iiż przed miesiącem przez p. I, B ara ­
nowskiego.  j ak o  delegata T.  M. P. ze S tan i ­
sławowa. dnia znś IK b. tn. odbyło się uro­
czyste j e j  otwarcie.  Vi uroi zy stośei wzięli 
udział di legaci T. M P, ze Stanisławowa,  
kałnskiego Koła T  s.  I oraz liczna intftli- 
g m e y a  z Kałusza z sędzią Kosaezem i dr. 
Wiesenbergiem na ranie. Szczególniej  licznie 
reprezentowane było nauczycielstwo z Kału­
sza. Ks. Prugar z Podmiehała poswęe i ł  lokal
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szkolny, puczem ]). Si SjulifiSkj.  ;»kadci:iik 
ze Stanisław o w <i dokonał  otwarcia szkółki.  
Po prz< mówieniach delegatów ze Stani sławo­
wa i Kałusza j>. W . kurnik.  imieniem miej ­
scowego komiti tn szkolnego podziękow ał tym­
że za za .jecie się Mazurami w Kandestreu.  
j akko lwiek w pierwszym izędzie jemu sa­
memu tiależ> sii; podzięka.  P. Kurnik bo­
wiem na ci le szkółki  of iarował  Kio koron 
i tej  ofiarności  zawdzięrz.yć należy. że dzieci 
Mazurów w Landestreu nie przysporzą nam 
w przyszłości analfabetów.  Przy tej  ^ o s o ­
bności  T.  M. P. ze Stani:  ławowa założyło tu 
dla s tarszych czytelnie.  k tórą  zaopatrzyło 
w 50  książeczek

Lwów. sprawozdanie Koła T  S L. im. 
Adama iSliykii we Lwowie za czas od czer­
wca ll)(t.'! do maja 1904.  Działalność Koła 
kierowana głńwfriś w kierunku zakładania 
i utrzymywania kursów dziejów i rzeczy oj ­
czystych przed i porozhiorow yeli i czytelń.  
Liczba kursów w roku sprawozdawczym 
zmniejszyła się do ośmiu w-kutek przenie- 
sienia pracowników, n mczyciel i  ludowych na 
wyłączni '  ruskie posady Najlepiej  rozwija 
s i ę  kurs  w P n h k m n -  powiat mościcki.  — 
Po zwinięciu czytelni  "  iejskiej  w Sknitowie 
l»osiada Koło im Asnyka ośm wiejskich czy- 
t i lń .  1) w rl’w ierdzy pod kierownictw! m jt. 
Kubrakiew teza oraz z komitetem włościań­
skim. 2)  w Woto.-kowie.  pi zewodmeząi y J a n  
t .órniak.  fi) w Małowuulach. k i i i i i j e  włościa­
nin J a n  Król wraz z wydziałem. d j  w Przy- 
nnwółkach,  przewodniczący.  p. Jo ze f  Bajsp- 
rowiiz.  naczelnik gtmkny. 5)  w /arndcaeh.  
przewodniczący.  p. l laluza.  kierownik szkoły, 
zastępcą jest  p. Procaj ło.  naczolnik gminy, 
fi) z Kościejowie.  przewodniczący.  p Józe f  
tironowicz.  7i  w Przedrzymi'  hacli Małych, 
przewodu, p. Adamowicz.  K) w /ieleniowie.  
kierownikiem,  J a n  Wiąeek.  polecony przez 
Zarząd główny Kółek rolniczych. Nadto czy­
telń ie mie j ską  we Lwowie im. Bronisława 
szwarcego.  otwarto w tydzień po jego śmierci,  
która jest  zaopatrzona w ki lkaset  tomów 
książek dla dorosłych czyteltoków. bt ik na­
tomiast książek dla młodzieży, korzysta jące j  
z czytelni  w liczbie stu ki lkudziesięciu 

B ib l iotekarką w czytelni  tej  j e s t  p Wanda 
Dalecka.  w wydawaniu książi k pomaga ki l ­
ku studentów techniki .  \a cele tej  czytelni  
urządzono w grudniu IDOH kwesfę książko­
wą. która jednak Mabo wypadła.  Ku uczcze­
niu rocznicy powstania styczniowego urzą­
dzono w pięciu czytelniach obchody patr\li­
tyczne połączone z odczytami W  łonie 
Koła z oi ieyatywy p. /oiit s trzałkowsko 
powstała sekeya przemysłowa,  zosta jąca poi 1 
przewodiiictwem p. W iktoryi  I lozarowej  za j ­

mująca się wy robami w stylu Zakopiańskim 
ja k  rziirh. serdaków, makat.  — W  czasie 
przedświąteczny m urządziło Koło kwestę  na 
biedne dzieci, która przyniosła około Tti kr- 
ron Zabawa taneczna połączona z tom- 
bolą, urządzona łącznie z Kołem T. S. L. im. 
Kościuszki,  przyniosła dochodu 60 koron. 
Nadto staraniem Koła umieszczono puszki 
T  S. L. w czterech insty tuey ach jmLlirzny cli.

Na W alitem zgrouiadzenut uchwalono wnio­
sek organizacyjny Koła w kierunku wyboru 
komisyi 1) dla czytelni  lokalnej  im. Broni 
sława Szwarcego.  g) dla czytelń wiejskich.  
Bi finansową. 4 )  l i teracką.  5)  przemysłową.  
6)  zali iwową. 7) ubraniową.

Po okresie sprawozdawczym założono rzy- 
lelnię w Nowosiółce ( pow. Burzaez).  Ka ro- 
wnikiem j es t  nauczyciel  p. Krzyżanowski  
I  Łęg.  Czytelnia obejninp lig tumy. zapisało 
się juz 4(» czytelników W Zarudearh zasi­
lono czytelnię gu tomami. W  listopadzie wy­
słano do Zubrzycy na Spiżu 69  tomów

Koło im. T. T. Jeza T. S. L  we 
Lwowie objęło pod swój zarząd nową szkółkę 
początkową w Pryszczów i ■ pod l lal i izcm.  
Do Szkółki tej  liczęszi Z.i 5 fi dzieci polskich.

Tarnopol. Koło T.  S. L. urządziło we 
ezwartek S b. m. obchód l istopadowy, w któ­
rym wzięło udział zwyż .><>(> włościan z czy­
telń Koła z całego powi J n .  Z.agaił prezes 
Koła prof. Smkowski .  włościanin Tomaszew­
ski w ygłosił  odczyt o powstaniu nstopadowem. 
włościanin Biloits deklamował mlatnie L joj -  
skiego:  . .Pogrzeb Kościuszki" .

Niemirów. Koło T.  B. L. urządziło 11 
z. m. piękny wieczorek listopadowy. Odczyt 
o powstaniu wygłosi ł  lekarz okręgowy dr. 
A. \Ii(zulski Ogólnie się podobały chóry, 

duet p Sz. z dr. Al panny T.  z p. Sz.. solo 
dra M.. dcklamacya panny \ i p K. W ie- 
czori k zakończono pięknym żywym obrazom 
. .Polonia" układu p. 0  Sa lę  przepełniła inte- 
l igencya.  mii szczanie okoliczni i włościanie.  
Prawdziwe uznanie należ\ się ii Alieztil- 
skiemu z i prowadzenie ebóru. złożonego prze­
ważnie z mii szczali,  który w krótkim czasie 
doskonale wyć w iez.ył.

Przemyślany, stwawy k w i a t o w e .  WspdL 
nym zabiegom dwóch Kół rl’ S. L.. przomy- 
slańskiogo i Koła im. T  L. J e ż a  we Lwowie.  
zawdzięczai ; należy powstanie nowej szkółki 
początków ej.  która w niedzielę II  z. m. zo­
stała uroczyście otwarta, w przysiółku Zaeie-  
,Mi no ful Łabudów. pozbawionym dotychczas 
wszelkiej  opieki szkohn-j .  W  uroczy s t o s e j  po­
święcenia szkółki,  mieszczącej  się w zwykłe i 
fhaoie chłopskiej ,  uczesfnr żyła licz ne inte- 
l igeueya przemy ś latnka.  delegaci  Zarządu 
okręgowego T.  S. L. ze Lwowa i lud miej-
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scnwy Po odprawieniu ceremonii  kościelnej  
przemówił najpierw proboszcz ks.  .Miodowicz 
z Polioryloc i w podniosłych słowach wska­
zując potrzebę i znaczenie oświaty narodowi j ,  
nawoływał  rodziców. ab\ Uzi dwi; do nowej 
szkółki  l icznie posyłali.  Następnie przerost 
wdali radca p. Hotrnó.kJ. w ła ścic ie l Palladowa,  
który ze s w e j stron,\ zapewnił  szkółce i dal­
szym usiłowaniom T.  S. Ił. j ak  najgorętsze 
póptureie, oraz delegat Koła J e ża .  Dziatwy, 
zgromadzoną w liczbii 26.  uszczęśliwiono 
rozdaniem obrazków Kierownn two szkółki 
objęła ]i. Anna Jezni tówna.  po której  należy 
się spodziew ać. że trudne zadanh swe speł­
niać będzie tak samo gorliwie i skutecznie,  
j a k  siostra j a j  p. Kazimiera dcznitowna kie­
rowniczka drugi rok już istnie jące j ,  a roz­
wi ja j ące j  się bardzo pomyślnie szkółki  T.  S. 
D. w Pniatynie.

Po powrocii do Przemyślan odbyła się In- 
s tracya Koła tutejszego,  przeprowadzona przez 
delegatów Zarządu okręgowego T. S. D. dr. 
\dama i dr. Opolskiego ze Lwowa.  następnie 

zaś pogadanka w obszerniejszem gronie Człon­
ków Koła  na temat najpi lniej szyrb potrzeb 
ośw iatowych i zad iń Towarzys twa  w po­
wiecie. Zidiraniu przewodniczył  prezes Koła 
p. S tani s ław W \ br .mowst  i. a Owocem oży­
wionej wymiany zdań bed/.ic niewątpliwie 
wzmocnienie dotyrhczasowTej.  nawiasem mó­
wiąc i dziś już stosunkowo poważnej  i wy 
da t iu j  działalności Koła przomyślaiiskiego.

Stanisławów. Walny zjazd 'I', S.  L.  J a k  
to już z sprawozdania Narządu Głównego 
X  S. 1 z ostatniego jego posadzenia wia­
domo. uch walono, ażeby najbl iższy zjazd 1'. 
S. Ł. odh\ć w naszom mieście. J izie je  się to 
j,tż po raz di ugi. Pierwszy zjazd odbył się 
tutaj  w r. IhdS,  mierny odbędzie się w roku 
bież., w dniach HO kwltdnia i I maja.  W\- 
borcm SI ani l a w ow a  na micisce w alnego 
z.jazdn swoich delegatów składa Zarząd Głó­
wny T  S. 1„ dowód, iż gorąco leży mu na 
sercu rozwój Towarzystwa,  i że należ ) r i e  
ocenia samorzut. i ic ujawnioną,  przez Koła 
wschodnie wszczętą akc.rą obrony konieizne.j  
jirzcz wzmacnianie- posterunków narodowych 
i roz>.:erzeni« znkresb działania dotychcza­
sowej pracy na tych kresach.

Pokazuje się pf> owocach,  żc praca ta była 
plenna. O d  czasu giaj-wszago zjazdu ’l S L .  
tutaj .  t. j.  Od r .1890, (bitnie sie ogromny 
wzrost I ł  S.  D w wschodniej  stroni0 naszego 
kraju.  Przykładem tego olbrzymiego rozrostu 
nii-clia | hedzie sam S tan^ław ów. który wy­
kazu, j< s iały ]irz,\lotek członków i czytelń 
przez tutejsze Koła pozakładanych.  Podczas 
gdy w r 18!dl l iczyło T.  3.  L. dwa Koła 
miejscowe z l iczbą około 1 0 0  członków-, dzi

siaj  posiada ono tezy Koła i j irzeszło 700  
członków. Z wzrostem tym rozszerzył się 
i zakres działania T. 3.  L.  Posiadano 30 
czytelń i wypożyczalń wr dużym iironiieinn 
dah ko poza Stam.-dawów- sięgającym, ki lka 
szkółek j ioczątkowycli.  i ki lka szkół już to 
własnymi funduszami naszych Kół. już to 
l>rz\ pomocy tychże wY.niesionych i pod opieką 
ich się znajduj , tcych.  Najważniej szym atoli 
pożytkiem te j  pracy j e st  wzmożenie się po­
czucia obywatel skiego w szerokich kołach 
naszej  publiczności i wciągnięcie  do wspoł- 
jiracow nictwM w tej  akcyi  narodowej uśp.o- 
nych żywiołów i całych warstw,  dla spraw 
najdroższych dotychczas całkiem obojętnych.

W ola  RadłowsKa. W myśl uchwały Za­
rządu Głównego odbyło s.ę w Woli  Pudłow­
skiej  Nadzwyczajne W  alf  w Zgromadzenie 
Koła radłowskiego.  na ktorem obrany przed­
tem rrlerent p. Antoni BzazopJu.uk przedsta­
wił groźny stan finansów T S. G.

Zgromadzenii  ]>rzy jęło nastę jmie wszystkie 
postawione przez referenta wnioski — a mia­
nowicie nrhwalono nałożyć na ezłonkdwr Koła 
w myśl uchwał)  Walnego Zgromadzenia ih 
legatów Kół dobrowolny dodatek 2 kor  od 
członka celem przesłania zebranej  sumy Za­
rządowi Głównemu na ogólne j iotrzeby T. S. 
I a nadto uchwalono zorganizow ar  skła­
dkę wśród członkow celem zebrania sumy 
potrzebni,| na opłaeenn Zarządowi Głównemu 
wszelkich zaległości  należnych za książki .  
ł ’ chwTalono wreszcie zukiijui i nowe książki 
dla miejscowej  Czytelni, zaś ,przeczytane już 
k iążki przeznaezyć dla Zdarca i Padłowa.

Sjprawoz.il.tnie z odbytego W alnego zgro­
madzenia Zarząd Główny przyjął  do wiado­
mości.  wyraża jąc  Kołu w Woli  Radłow&kisj  
szezere uznanie za jego zapobiegliwość i sta 
rania tak okuło spraw miejscowych j&koteż i 7M 
okazane zrozumienie ogólnych judrzeb T. S. L.

Zaleszczyki. Do bardzo niedawny eh cza­
sów cały zakątek Gal iryi .  w widłach Dnie­
stru i Zbrm-za -połeftbtiy. odznaczał  się zupeł- 
nmii zaniedbaniem. ITaea  sjiołeczna i naro­
dowa leżała odłogiem, włościanin,  wierzący 
gu.-hmi i zabobonny,  pozbawiony oświaty 
i l>orady. ulegał od stu lat powolnemu pro­
cesowi niszczenia,  który do tego doprowadził 
że nawet  rdzennie j iolska szlachta mazowie­
cka w zaściankach tu osiadła, przyjęła fufiką 
mowy i obyczaj  i jioezęła roiaz  bardziej  za­
tracać- łączność- z obrządkiem przodków, j e ­
dynie strojem zaznaczając  swą odrębność.

1'rzed dwoma lat,\ na tej  zaniedbanej  ni w Lu 
rozjioc^ido pracę Koło T S. ł,. Znalazło s.ii; 
pitri) jednostek pełnych i n i c j a ty w y  i poświę­
cania,  które zdółuł) rozbudzić umysły i do 
udziału w j iracy zachęcić.
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Owocem jej  jest wzniesienie gmachu So­
koła.  założeni,  połski-u] bursy ludowej i pod­
j ęc ie poważnej  pracy oświatowej  w okolicy. 
Jednym /. etapów tej  ostatniej  był wiec In­
dowy. zwołany przez Koło T.  S.  1,. na dzień 8 Km.

ł ' roczys te  nabożeństwo w parafialnym ko­
ściele z patryotyeznom k izainmu. wygłoszo- 
nem przifz ks. Burzyńskiego wprowadziło 
w poważny nastrój  l icznie zebranych wieco- 
wni'.;ów. którzy z kościoła udali się do lok ilu 

Gwiazdy11, mieszczącej  się w starożytnym 
barbakanie,  szwedzki* pamiętającym czasy, 
gilzie wypełnili  szczelnie nictylko salę sto­
warzyszenia.  ale nawet knrytarze.

W  obecności  grona inteligeneyi.  obywatel i  
okolicznych,  księży i nam zycn-li. tudzież pa- 
ruset włościan z 1U wsi zebranych,  zagaił  
obrady prezes Koła rlk S. L. pro.f. Marczyń­
ski. wskazując  na cele Towarzys twa,  powa­
żne jego zadania,  poczem przeszedł po kolei 
wszelkie wady których zarodki spostrzegł  
w czytelniach,  j a k  samolubstwo. pychę, swa­
wolę lenistwo, rozrzut noś.' i lekliwość.  pię­
tnując j e  surowo i wzywając do nabywania 
cnót obywatel ski ch:  roztropności,  karność st i- 
łośei. odwagi i ofarnośei.  polączom-j z. oszczę­
dną praeoy itością. wskazując  na oświatę 
j ak o  środi k ich nabycia.  Nnk*mjee odczytał  
ki lka ustępów z nader ci ekawych listów, pi­
sywanych doń przez emigrantów włośi rin 
Z K myty  by.

Włościanie tamtejsi  w koloniach dystryktu 
Kio Ciuro w nader etę/kich warunkach pra­
cują  sami nad oświatą,  gromadząc się wspól­
nie na czytanie książek i nc/ąr dziatwę wie­
czorami.

Naiwne w tonnie. wyznania liraei z za 
oceanu poruszyh serca zebranych,  którzy 
z zapałem przyjęli  lezolueyą referenta i po­
stanowili  pi lute uczęszczać do czytelń,  a w ka ­
żdej wwhrać jednego, któryby zbierał  i kształ ­
cił najmłodszy cli.

X kolei odczytał  sekretarz proi Gert l er  
sprawozdanie z dwuletniej  działalności  Koła 
T.  S. K.. które przy szczupłych środkach 
zdołało w tym czasie założyć czytelnie 
w r i iryńkowcsidi .  Słobóih e. Nowosiółce. Ko- 
s , lukowej .  Torskiem. Bżv iniaezn. Beremia- 
nacli. 1 Juplisl' ach. Dyrkowie i szczyt owcach,  
gdzie również Kółko rolnicze zawiązano, 
a obecne zakłada czytelnie w s łonem i Bn- 
rakówce.  Brócz tego Koło zaopatruje  w pi­
sma peryodyczne gti gmin.

Bo odczytanem sprawozdaniu. w y g ł o s i ł  
Biotr . lakobiszyn z Bl iryńkowiee.  ntwiir I 
Chmielowskiego . .Bo kmiotka -1, poczem wstąpił  
na mównicę cichy a gorl .wy w pracy oby­
watelskie j  kapłan,  ks. Kasper Ti  ze Szczy 
towiec. o którego zasługach,  położonych nad

uświadomieniem ludu w /barażrzyźnio.  pisa­
liśmy swego czasu. W  dłiiższem przemówi* mu. 
popart Mli licznymi |)rzykładami z praktyki  
duszpasterskiej ,  wzywał lud polski do odpia- 
wiania wspólnych nabożeństw w prywatnych 
domach pod krzyżami gdzi. ni, ma kaplic,  
do uczęszczania k iżdej niedzieli do swego, 
choćby odległego kościoła parai ialnogo i t rwa­
li i ą w obrządku o j< ó\

Między innemi przytoczył  znamienny takt.  
gdzi* ksiądz ruski w Kułakowcach.  ziryto­
wany' toin. że Bolący poczynają  garną*'- się 
do kościoła,  zamiast j a k  dotąd chodzić- do 
ce rkwi ,  odmówił zwyczajowego pizyjąeia 
w cerkwi  orszaku pogrzebowego słowami:  
. . teper żywych nenia, to i umerłyi h tle tn d m”. 
mimo ze zmarły tundnwał ehora.gw ie i świece 
do cerkwi.

Następnie przemówił w krótkich słowach 
wicemarszałek powiatu p. Głażewski .  popie­
ra jąc  w;, wody poprz* dnika.  tudzież p. Stasz- 
kiew iez. który  wzywał do starania sic o szkoły 
polskie. Marcin ( hrustak z UKrymko wiec 
wygłosił  poemat N *sz oręż" ,  pocmin nastąpi!  
referat p Boeiniatia z Tarnopola ..() gospo­
darstwie wiepkii-m i sposobach zaradzenia 
biedzie".  Mówca prztSzeiłJ kolejno różne g a ­
łęzie gospodarki,  wykazując  istnie jące braki,  
spoioby ich usunięcia i podniesienia dobro­
bytu. poczem wskazał  na korzyści  nowej 
ustawy o włościach rentowych.  na potrzeb*; 
ochrony przed pożarami przez krycie  domów 
ogniotrwałą a t amą  dachówką cementową 
i zakończył  wezwaniem do za w iązywnnia kó­
łek rnlnicz\eh j ako  pierwszego szczeblu w or­
gan i żacy i gospodarczej  samopomocy.

Ostatnim mówcą był ks. kam Biotrowski  
z Zaleszczyk,  który w niezmierni* przystępny 
dla Indu sposób przemawiał  za świętością ro­
dziny i j e j  obrządkową jednolitością.

Bo wystąpić deklamaeyinym Józia  Ra- 
chwniskiego z Bź.w iniaez.a. zamknął  prezes 
p Marczyński  obrady,  dzięki!mc za liczny 
udział i gorliwe zainteresowanie,  którego zre­
sztą wymownym dowodem była wyt rw ałusć. 
z j aką  ciężko ubrani wieśniacy wśród Stra­
szliwego gorąca przysłuchiwali  sio czterogo­
dzinnym przeszło obradom.

Cały przebieg tego pierwszego ma ziemi 
zaloszezyekioj  .wiecu polskich włościan, t*m 
obrad i nastrój  podniosły uczestników. wy­
wiem j ą n  n ie zw yk le  wdzięczni i silne wra­
żenie dostarczyły wymownego dowodu,
ile pożyteczną a w skutki  owocną może być 
praca,  podjęta przez garstki ;  obywatel i  na 
rych odległych krosach,  którym dotąd spoh 
czińs iwn nie użyczyło t*go poparcia,  na j  i- 
kie z (sługuje doniosłość podjętych przez nich 
zadań.



Nr. 12 M I E S I Ę C Z N I K  1711

Zydaczów. Śvri«tii założono Koło 'I'. ś  I land ze Lwowa swą deklamaeyą;  z miejseo-
urządziło 7 z. m. wi<‘rzór listopadowy. L)Q i wycli p. I ’. gną llortftpianową, i |). ’ dekla-
nś.\ i rtniom i wioczoiu przyczynili  sii; p. Ma- i macyą.  Zakończyły wieczór żywo obrazy
lawski.  artysin opory lwowskiej  odśpiewa- X „ W o j n y "  Grot tgera.  ułożone staraniom pp
nieni wieńca pieśni pi>lskiesłi i p. .Mira Vie- F  i K.

R ó ż n e  wiadom ośc i .
Nowe Kota T. S. L. powstany w Ni,-cieczy 

( p o .  Żabno,  włość),  w Boj j innwie (pow Ni­
ska)  w Rymanowie,  1’ilżnii i Zagórzu (pod 
( 'byrowoni).

Pekin na dar narodowy 3 maja dla T. S. L. 
P. inż Kowarski ,  stale zamieszkały w stolicy 
Cliin i w roku l!l»)4 pamiętał  o „darze naro­
dowym 3 ma ja "  i nadesłał  do Zarządu (Iłów 
uego 20 K. Notujemy ten fakt z szczerem 
uznaniem dla rodaka rzuconego na daleki 
W schód niebieskiego państwa.

Głos młooego włościanina z krecow. o t r z y ­
maliśmy onegduj list młodego włościanina, 
który pod w pływem oddziałującej  nań rz e ­
telni ludow ej w Ilanaczow ie. pisze:

..() j akże  ś inut.no i boleśnie wspomnieć-
0 rozszarpanej  Ojczyźnie,  to sio serce kra j e  
od żulu Kiedyż nadejdzie upragniona chwila 
wolności W oluośr brzmi mi. w stając i kładąc 
sio do snu. .Może już czas. ażeby naród pol­
ski powstał  i upomniał  się o Swój byt poli­
tyczny.-.My bracia włościanie choinie oliaru- 
jemy swoj® mienie, a my młodzi synowie 
Ojczyzny damy swoje życie dla miłej  i uko­
chanej  Ojczyzny,  j ak  nasi praojcowie.  Moza 
się uarodzir dropi Kościuszko, ażeby nas wy­
swobodził  z . jarzma niewoli poddaurzej .
W imieniu wszystkiej  młodzieży jeden 
ze synów o j czyzny  z pod >aviz„

Przeniesienie p. Gruszeckiego, nauczy, u la 
ludowego z llrzeżan. jednego z najgorl iw­
szych działaczy na polu pracy oświatow<-j 
wśród ludu. wywołało w całym powiecie obu­
rzenie.  Rimini odduwna pracowali  nad usu­
nięciem stąd p. ( .ruszerkiogo i ostatecznie cel 
sw-ój osiągnęli .  Gdy przed ki lkoma miesiącami 
przyszłe w ludomość, żr p. Gruszecki  ma być 
przeniesiony, mieszczanie br/eżańs.-y i wło­
ścianie z całego powiatu wysłali  depulaeyę 
do namiestnika,  wiceprezydenta p. Rłażki
1 ks. arcyb.  Bileztwyskiego. a rów noezi śnie 
radni miCjSOty i wybitnie jsze osoby odniosły 
sit; do Rady szkolnej  krajów.- j  motywująr,  
j a k  wi&lką strfc£§ poniosą, mieszkańcy praw 
ubytek  dzifdoego nauczycielu.  Wszystkie  j e ­
dnak zabiegi  ludności nit odniosły skutku 
Trzeba  było bowiem rzucić- ofiarę moiocliowi 
ruskii j  Imjdamaczyziiy . Trzydzieści  ki lka czy­
telń polskich w powiecie.  tu owoc działalności 
p. Grnszei kiego:  wygłosił  w ricli  w Giągu

kilku Lit ó(i() odczytów Lifiznc wiece ]>olski( 
wycieczka włościan do Krakowa,  była w zna 
cznej  części j ego dziełem. ITa i owa ł  nad eko- 
nomiczin ni podniesieniem ludu zakładając  
kasy RiLittcisciiow sku . urządzając święta sa­
dzenia drzew (własną ręką posadził 2000  
drzewek).  W.ikucye poświęcał  pracy dla mło­
dzieży i zorganizował korpusy wakacyjne .  
|uócz tego pozostałą dziatwę zbierał  i pro­
wadził na wycieczki  do lasu. B y ł  inieyatorem 
Bursy polskiej ,  w której  obecnie 30 synów 
włościańskich pobiera wychowanie.  To też 
mimo wielu przykrości  od wrogów, cieszył 
Sil; ogólną miłością ludu polskiego i sympatyą 
iiitoligcueyi.  Lbyrek jego odczuje dotkliwie 
nasz powiat 1’oriesza nas to. że i na nowym 
post, runku w Trembowli  nie braknie  mu polu 
do pracy

0 pomoc w o św iac ie !... Gd redakeyi  
„ P rz od ow ni c y  otrzymujemy nas tępującą  orli 
z wę :

• Każda iskierka rzucona w serce ludu. 
przysparza tam światła i rozbudza z mroków 
ducha. Każdy numer pisemka ludowego, który 
do chat do jdz i , . niesie takiej  iskierki  świa­
tełko i mrok gnębiący serce — niweczy.

Żeby więc skierek tych coraz więcej  mi­
gało wśród chat.  zwraca się Kedakrya „Przo­
downicy-  słowem, do wszystkich ludzi oświatę 
ludu miłujących,  do Kół  Tow. Szkoły Ludo­
wej.  Kółek rolniczych, Czytelni  ludowych, 
kierowniczek i kierowników nzkół, R edakeyi 
pism ludowych z prośbą gorącą o poparcie 
i pomoc.

„Przodownica" ,  j ak o  pismo dla kobiet w i e j ­
skich. ma przed sobą cci \ miki:  powoła, sło­
wo po słowie, myśl po myśli dociera tam. 
gdzie jeszcze ośw iaty ogrom cały kończy się 
na. odczyty wauiu liter, gdzie jeszcze żadne 
echo z potężnych zadań, narodowych obowiąz­
ków nie dotarło, gdzn jeszcze i w pojęciu 
powinności  domowo-rodziiiny cii rozjaśnienia 
aiema zupełnego. Dla kolii, t z chat  wiejskich,  
dla matek nowego pokolenia,  dla żon tych 
włościan, którzy por/idi się już synami Oj 
ezy/.ny. niechże społeezi l istwo nasze złoży 
drobną otiarę w poparciu wydawnictwa „Przo­
downicy"  i prenumerowaniu j e j  l iczniejszem.

Cena 1 lv na rok ćały,  zdaje  się dla ni­
kogo nie może być- za uciążl iwą ofiarą. Przez
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pomnożenie prenumeratorów „Piy.o&ownic-y". 
wartość j e j  może sit; rozszi rzyć znacznie,  ho 
i treść może być rozwinięta więcej  ; numery 
mogą czyściej  do chat dochodzić.

Ilnż-to kobietom naszym potfzoba pouczenia, 
czy to z zakresu wychowania domowego. ozy 
gospodarst wa w lepkiego.  ozy uświadamiania 
dziejówo-narodowego! . . .  Byle  tylko podano 
dłoń pomocną i poparto to wydawnictwo.

leśli  każde Towarzystw o, Czytelnia i t d. 
zaprenumeruje ki lka egzemplarzy Przodow­
nicy"  dla chat  w swoje j  okolicy,  już dopo­
może pracy  oświatowej  i ułatwi rozwój wy­
dawnictwa.

Czyż przy tym Nowym Koku, nie przyspo­
rzą przy jaciel *  Oś wiaty ludu naszego chatom 
naszym skierek oświaty noszących i nie roz­
rzucą gazetek po owych świet l icach,  w któ­
rych skarby duszy ludowej drzemią nie roz­
budzone?

0  pomoc w oświacie,  l iedakcyu „Przodow­
nicy*4 wzywa wszystkich przyjaciół  ludu na­
szego. M ."nedlecka W T. Płotnicka.  \\ . Oie- 
chomska.  O naj rychle jsze  zamówienia na nu­
mery okazowe,  upraszamy zgłaszać sit pod 
niżej  podanym adresem: Kedakeya Przodow- 
11.cy ' —  Kraków,  ul. Szpitalna I. 7, 11 piętro.

„Tow arzystw o zabaw ludu i młodzieży 4. 
Sitatnt tej  poży tocznej  i iistytueyi.  nmj ąc i j  na 
celu podniesie,ni-G fizyczn eg o  i moralnego po­
ziomu młodzi, zy i Indu, został  już przez od­
nośni1 władze zatwierdzony,  a labwatorowio 
teraz już mogą j ą  wprowadzić w żyeie. Walne 
zgromadzenie,  projektowań® pierwotnie na 
miesiąc hii‘żący,  postauow 'ono po namyśle 
odroczyć na później ,  prawdopodobnie na sty- 
czeń, kiedy już praee iirzygOtowawcze pmtą-  
p.ią naprzód. Odbyło się juz pOafni zebranie 
i aicyatorów Towarzystwa  i zaproszonyidi przez 
nich osób z różny! h ster i zawodów w sali 
ivonlerency jin-j 111 gimnazyitUi w o Lwowie.  
Osób tycii było ki lkadziesiąt ,  nie brakło też 
między l.im ani przedstaw icii u naszych wy­
chowawców, ani przedstawiciela ludu, ani 
wprawdzie,  j ak się zastrzegł,  ni. w oficyal- 
ny m charakterze  —  przedstawiciela „Soko­
ła" ,  były także i panie, a uroezysty.  śmiało 
można powtedzmi;, nastrój  i ożywienie zebra­
nia podnosił  swoją obecnością Itr. Jordan,  
który w swojeni przemów ieniu poruszył ki lka 
znamiennych szczegółów z czasów, kiedy park 
swój zakładał  w Krakowie  podnosił mia­
nowicie z jak iemt  trudności  mii, z nie­
chęcią w prost walczyć musiał  z początku 
z niechęcią tych,  którzy w palę lat później 
tylko słowa uznania . wdzięczności  mieli 
zawsze dla niego, lnieyatorowie Towarzys twa  
w szczęśliwrą widocznie cii w ilę podjęli swoją 
pracę,  ho oto znalazł  się już wr ich gronie

człowiek, który na szereg lat of iarował  T o­
warzystwu plac dwumorgowy przy ulic}’ 
Krzyżowe we Lwowie,  obok Domu tSC.hui- 
ckiego.  ozem w znacznej  mierze ułatwił  T o ­
warzystwu zadanie.

/nuiezli  s i ę ’ też już i członkowie załóż} 
cietó. dziel.i czemu Towarzys two w ttój chwili  
już rozporządza paruset koronami —  a jest  
wszelka nadzieja,  że tundusz ten prędko 
wzrastać- będzie, ho zajęcie  uowem Towarzy­
stwem pi z} cliłem zrozumieniu j ego celów jest ,  
hey. przesady można powiedzieć-, ogromne, 
a k i lkanaście osób rozebrało takżi  miodny 
siebie listy do zapisywaj i ia  przystępujących 
członków . Wkładki  członków (zwyczajni  płacą 
4 K. założycieli1 Kto li rocznie) przyjmuj ,  
skarbnik Towarzys twa  p. WTodzimirski,  ul. 
Jagie l lońska .  1. 18 we Lwowie.  Otwarte.™ 
też zostało li .aro intormacyjne Towarzystwa, 
fil. :> Ma ja .  1. 2. Prezesem tymczasowo już 
ukonstytuowanego Towarzys twa  j es t  Dr  J o r ­
dan. j ego zastępcą zas p. Kdmund Naganow- 
ski. — Członków zwycza jnych liczy Towa­
rzystwo w tej  chwili  kilkudziesięciu.

Walka z alkoholizmem. Dziesiąty między 
mirodow} kongres antyalkoholi i/.ny odbędzie 
się w BudApcszoiie: w dniach 12 do Ki wrze­
śnia r. p. Zgłoszono już wieli referatów;  
między irmyuti przt-Huwiftć będą LonibrosO, 
P orał, \ mil.‘no ldo ,  prot ( iniber ,  Legrnin 
i inni. Z Polak.iw zgłosiła dotąd referat  i tr.  
Zolia Daszyńska Golińska.  Bardzo pociesza­
j ącym jest objaw, że także liczne stowarzy­
szenia robotnicze hiorą żywy udział w ruchu 
amyalkoi iol icznym. Równocześnie z zaprosze­
ni mii na kongres  będzie rozosł ma  broszura 
przeciw alkoholizmowi, zredagowana w wę- 
gierskiem ministerstwie oświaty,  przedstawia­
j ą ca  kwestyę  w lormie zwięzłej  i popularnej .

Sprzedaż rabatowa, urządzona przez księ­
garnię ludową K. Wo jn a ra  w Krakowie  
w ciągu 21 i 24  grudnia z r., na korzyść 
T o  W. Szkoh  ! milowej,  przyniosła dochód 
w kwocie 23 kor. 35 hal.

Sk łada jąc  Ks ięgarni  ludowej podziękowanie 
za oliarowaui.  23  koi'. 35 hal., Zarząd Główny 
żywi nadzieję,  że i inne tum y w podobny 
sposób, j a k  Ks ięgarnia  ludowa, przyczynić 
się ł askawie zechcą do poparcia materyal -  
liego C( hi1 T S. L.

Budżet państwowy a szkolnictwo ludowe 
w Galicyi. \’a seruiuarya nauczycielskie 
i szkoh Indowe w}uosi  w budżecie minister­
s twa oświaty n a r .  1905 państwowy wydatek 
ogólny w G alicy i 1 , 191.870 koron, czysty 
zaś 1.1.359)70 koron,  o 30.857 koron więcej  
mz w r. 1904.  Prel iminarz nie zawiera ża­
dnych nowych semmaryów, ani  nie prze wi­
du j e  nowych budvuków seminaryjnych Pro-



Nr la .M IESIĘCZNIK 175

l iminaiT zawiera wykaz sprzoitanyrli  w r. 
19n*> szkolnych książek liniowych. wnlh- któ- 
rego sprzedano w lyni roku ogółem w AuStryi  
8 , 474 .300  egzemplarzy ludowych książek 
szkolnreli .  w tej  lii zlde 59t>.4»# polskich 
i 27:1.981 ruskich.  Darmo rozdano w GaJioyi 
l iniowych książek szkolnych za 80.P42 kor., 
a to wydawnictwo rządowi we Lwowie za 
oo.Tdl koron. zakład narodowy im. (Lsol iń-  
skieli zaś za 6<blB,l koron.

Dotaeye i zasiłki na cele naukowe wyno­
szą 57 .044  koron, w tem zasiłk.  dla T o w . 
im. Szewezi nki we Lwowie i dla kursów po- 
w. zeelmyeh uniwersyteckich we Lwowie po
6 . 0 0 0  koron, dla kursów uniw. w ID okowie
5 .000  koron.

Suma wydatków czystych na oświatę 
i sztuki w Cal ieyi  w dziale ministerstwa. 

. oświaty,  wynosi na r. 1905 kwotę 10.607.565 
koron, więcej  o 100.515 koron, niż w r. ! 0 o 4

Z  Komisyi kw alifikującej.
S p is  d z ie ł ,  o k w a l i f ik o w a n y c h  na IV p o s ie d z e n iu  K o m .sy i  d n ia  lO .  X I I .  r. b. o d b y ie m .

(O c eny  Krak. K o ła  A kad .)

1) B a c z y ń s k i :  D zie je  Polsk i (t I.) polecono (111 i IV stopień i dla m iast) .
2) K ró l iń sk i :  O kościuszKowskiem pow staniu ■ polecono (1 i 11).
3 j  Tyszku W a n d a :  f iz ie je  Polsk i  w zary s ie  nie polecono.
4)  Nowakowski J . :  M iłosierdzie  nagrodzone pole ono (1).
5) T w o rz y m ir  J . :  GzaSy J a g ie l lo ń s k ie  — polecono (]. I I  i HI),  
li) T o k a r s k i :  Na m a rn e  polecono (I).
7) J a d w i g a  z Ł o b z o w a .  Na m ogile  (W sp om n ien ie  o ks. Ż uli i isk im ) b. polecono (1 i 11).
S)  Upieką nad d z ieck iem  przed urodzeniem i nao nowonarodzonem —  polecono (W .  i M.)
9) S ie n k ie w icz ;  Za ch ichem  u. polecono ( I I  i I i i )

10)  Ż y c h - S e w e r - Z m u U z k i : z a  ś w ię tą  w i a r ę  i  m o w ę  —  b. p o leco n o  (I i  II).
11) Ma/.ur S t a n i s ła w :  ( i i w ę d y  i opow iadania  z dzie jów Polsk i ■ polecono (II  i I I I ) .
12) Sw iote  i św ią to b liw e  n ie w ia s ty  polskie  n ic  polecono.
Ci) Ż m u d zk i :  Losy J a c k a  K o z ik a  b. p o leco n o '( I  i II).
I t j  L im a n o w sk i :  , ,y w o t  S ta s z y c a  b polecono (1 i II).
15) P a m ią t k a  dla d z ie w c z ą t  s łu żących  — nie polecono, 
lii) Z ziemi łez  i k rw i  —  1). polecono (I .  II  i U )
17) Je d e n  naród —  je d n a  m yśl b. polecono ( I I I ) .
18) Domek w Nazaret —  szkodliw a.
1 ił) G a l ie :  \dain Asnyk polecono ( IV ) .
20 ) Nie p i jm y wódki — b. polecono.
2 1 )  S ie c z k o w sk a :  Ksiądz M ackiew icz  — polecor : j.l).
2 2 ,  K irkor W i to ld :  J ę d r e k  M alarz  — poleeouo (I II).
23) W o jn a r  K asp er M ęrz en n ic j  za wolność  i lud b. polecono (1, Tl i III).
24) M aty as  K a r o l :  J e s i e ń  polecono ( IV ,  W . i dla M.)
25) Mat.yiis K a r o l :  Z  życ ia  cyganów  —  polecono ( l i ,  I I I  i  (V, W  i dla  M.)
2ii) G e n e r a ł  J a n  H en ry k  D ąbrow sk i  b. polecono (11 i HI).
27)  Hatyń-s K a r o l :  B osk i  P o l ic y jo n  — dozwolono.
28) Śm ia łow ski  E u s t . : Pod W ie d n ie m  —  polecono (I).
2!») W o jn a r  K . :  W sp om n ie n ia  z, e j  tad eli  — b. polecono (1. i l  i III).
3(1) K r a k .  B r a n k a  K rólow a —  nie  polecono.
31) B o b a k i  w c ie le  lndzkicm  polecono ( I I I  i IV, W .  i dla M.)
32)  P a l ia n :  D z ie je  Dolski —  n ie  polecone.
33 )  L o r ia :  Socyologia  ~  polecono ( IV ,  W .  i dla M.)
34) Dr. St .  K ozłow ski :  S t a n is ła w  Ż ółk iew sk i  -  polecono ( I I  i I I I ) .
3 5 )  Dr. Zofia  D aszy ń sk a-G o liń sk a :  Spółki ro ln icze i handlowo b. polecono (U  III  i I \ W . i Al.)
3(i) P e r e s a  z P oto ik ic h  W odz.irka:  Il istor.ya Polsk i  — szkodliw a.
37) P is m a  F r a n c is z k a  D ucliińskiego —  dozwolono (trudu dla M.)
3S) , 'p ołeczeństw o i h i s t o r i a  (podług teoryi G. '} arde a) —  polecono' (trudn. dla M.)
39)  Dr. A B a u r :  K s ią ż e cz k a  s a m a r y ta ń s k a  —  b. polecono.
4u) H istnrya  o żydzie  w iecznym  tu łaczu  -  dozwolono.
11) Sposoby i przepisy le cz n ic tw a  przyrodnego —  dozwolono.
12) B.  P olsk ier :  B a d y  dla m a te k ,  j a k  karmi- i p ie lęg n o w a ć  n ie m ow lęta  — dozwolono.

I łet . :  E dm . D łu g op o lsk i.

•  •  Przy grach i zabaw ach, przy uroczystościach publicznych, •  •  
narodowych i rodzinnych przy nakładach i zapisach  

w szędzie i zaw sze pam iętajm y o funduszach

Towarzystwa „Szkoły Ludowej".
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Znane z bogactw a doborowej treści i mnóstwa ilustracyj

Kalendarze H. Wojnara na r.1905
są do n a b y c ia  w e  w szy s tk ich  k s ię g a rn ia c h ,  h a n d la c h  p a p ie ru ,  

t ra f ik a c h  i t. p.: — ------

1. „POLAK" po 40 et '2. „GOSPODARZ" wydania tańsze po 30 et
i wydanie droższo po 40 et a. „POLSKI K A LE N D A R Z M ARYAŃSKI"
wydanie tańsze po 30 et. i wyd. droższe po 40 n  4. „Wielki ilustro­
wany K A LE N D A R Z P O W S Z E C H N Y ", żawietft jący to wszystko,  eo sią 
znajduje  w tizeeli  poiirzednieli. wyd. tańsze 80 et. i wydanie drozsze 1 złr.

Kalendarze „POLAK", „GOSPODARZ" i „MARYAŃSKi ‘ obe jmują po IZai l -  rs. iy 
druku (około 200  stron),  pniez ogłoszeń i około pięćdziesiąt obrazków,  do 
wydań droższych nadto należą piękne obrazy na lepszym papierze, zaś „W ielki 
iliis tr. KALENDARZ POWSZECHNY o b e j m u j 1 22 arkusze druku (3 5 0  stroni,  
sto ki lkadziesiąt  obrazków, jeduem słowem jes t  to właściwie nu kalendarz,  
ale wielka,  interesująca i ozdobnie w\dana k-ippa OkłaaKi wszystkich  
kalendarzy zdobią bardzo piękne kolorowe w iniety (obr.^y) .  malowane przez 

znanego m alarza Walerego Eljasza.

Kuli l idarze zdobią rSprOOliikcye oluazow Kossaka.  Matejki  ( J a n  III.  pod Wie ­
dniem. Tadeusz I Jeytan na Se jmie warszawskimi  i t. 3

Kto zamówi dziesięć kalendarzy, otrzym a jeden darmo i przesyłkę opłaconą.

K u p r y ,  „ K ó ł / , o  r o h i  i< w “ , K  r o  m o r ' . r , 
h  o l  p o r f i r ' : ) )  i  t. p .  o h  ‘:i/iuu,j<{ i r h  ll. i r o b o t .

Kalendarze i książki  wysyła su; tylko za poprzednimi nadesłaniem nnleży- 
tośei, -  przy większej  ilości także za zal iczką poeztową.

Wszelkie zamówienia należy przysyłać pod adresem:

Księgarnia £udowa W ojnara w  K rako w ie , S z e w c a  13 .

P O PIE R A JM Y  W Y R O B Y  K R A JO W E !

ZNAKOMI TE TUTKI  I Q  | i  11 I  K i  U
BIBUŁKI CYGARETOWE j j  l R  I Y I  I  C i  I N

wyrobu fabryki tutek we Lwowie, Pańska 10.
= 7  5°/0 ze sprzedaży na cele T. S. L nzz:

N akład em  To  w. „Szk oły  Lu do \vc j “ . —  O d pow ied zia lny re d ak to r  Stanisław Nowicki 
i zo ionk am i D ru k arn i  L i t e r a c k ie j  w K rak o w ie  ( J a g i e l l o ń s k a  lo)  pod zarządem  L.  K. Górskiego.
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Oceny krakowskiego Koła akademickiego
z a t w i e r d z o n e  p r z e z  Z a r z ą d  G ł ó w n y  T  S .  L, .

Powieści historyczne przedrozbiorowe.
Ja n  Tworzynur. C zu stf J a ft ie i l& ń ś k r le .

ObrazL- i opowiadania na tle dziejów naszych 
d la  ludu i młodzieży. Poznań. Druk i nakład  
Jarosław a Jjcitgcbra, 1903_, w S-cc, sir. I. 170, 
cena 1 K  20 h.

Jestto dalszy ciąg zbiorku tegoż autora 
]). t. ..Dawne czasy" (piastowskie), który wy­
szedł w dwóch tomikach, również nakładem 
Deitgebra (cena 2 M l.J

Tomik obecny ujmuj,  w ki lka za jmujących 
opowiadań, opartych na różnych autorach,  
m. in. M. Ziel ińskiej ,  Z Morawskiej .  Teresie 
Jadwidze i Sewerynie  Prnszakowoj .  historyę 
polską za rządów J a g a  llońskich. (Jzyteluik 
poznaje kolejno:  ofiara Jadwig i ,  zwycięstwo 
grunwaldzkie,  klęskę, warneńską.  stosunki 
z Krzyżakami za Kazimierza,  młodość i losy 
jego dzieci, przygód) (Hinskiogo, hołd piński,  
zasługi hetmana Tarnowskiego,  dolę Radzi­
wiłłów tlej i wygaśnięeu dynastyi .  S taranne  
opracowanie każe uznać dziełko p. Tworzy-  
mira za wcale dobre anegdotyczne wprowa­
dzenie czytelnika w wiedzę historyczną.  
Jeże l i  okaże się potrzeba nowrego wydania,  
należałoby usunąć nieco usterek:  Gezarini 
( Jul ian,  a nie InliaiiMsj dostał tytuł  biskupa 
Wara Jć yńs k ie go  str. (26.  30™ jeżel i  chodzi 
»i Waradyn  (Grosswardein) .  to raczej  wara- 
dyńskim był biskupem. Grzegorz z Sanoka 
występuje obok Warneńczyka  j ak o  młodzie­
niec:  tymczasem był to już mąż z czterema 
krzj  żykami.  /ostał  później nie biskupem (42) ,  
lecz a r c y b i s k u p e m  lwowskim. Melsztyn, 
zamiast miastem (1 4 8 )  wypada nazwać zam­
kiem tylko. Gormanizm: „odrzekł z S an o k a41 
razi wielce (3 7 ) ;  urobiono go j ak .  j a k  „yon 
ólunster44. Na str. 66  zdanie:  „ŹyJj  skromnie,  
po żołniersku, aby i C h zahartować'  i t. d. 
źle jest zbudowane:  poprawie można n. p., 
kładąc ztinnast icli. s i ę .  Ni a należy mówić 
o „zbrodniczych z a m i a r a c h  n a  ż y c i e 44 
( 1 2 3 ) ;  razi  szyk „ je j  naprzeciw44 (165) .
I 1 Tworzymir przygotowuje dalsza tomiki,  
obe jmujące  czasy królów „elekcy jnych '4 ( ! ) .  
N.i5 wątpię,  że zasłużą na równe polecenie,  
j a k  tomik obecny.

Polecona , I, I I  lub I IP . !'. Sm.

Smiałowski Eustachy. P o d  W ied  u d e m ,
0 powieźć na tle histurycznem. Wydawnictwo 
groszowe im. 'Pad. Kościuszki, Kraków , nakł. 
księgarni ludowej K  II ojuara, 1904, str. 08, 
iv 16-ce, cena 40 hal.

Sołtys rzędowicki,  bogaty Marcin Grzęda,  
wzdraga Gę wydać swą córkę Anusię za 
ubogiego .Tanka Waligórę.  S trapiony wiec 
kawaler  zaciąga się do chorągwi pieszej  k ró­
lewskiego regimentu,  bierze udział w bitwie 
pod Wiedniem i tak się w niej  zaszczytnie 
odznacza,  że przyjęty przez swego rotmistrza 
do herbu nobili towany przez króla zostaje 
porucznikiem mianowany i soł tystwem boga- 
tem obdarowany.  Poczem wraca  do Rzędowir
1 żeni się z ukochaną Anusią.  Powyższą lu- 
storyę urozmaica autor epizodem o ptzygo- 
daeli miłosnyth Janko weg o  rotmistrza,  który 
odbiwszy rywalowi Abdule Mirzy SWą ko­
chankę,  także cel swoich zapałów osiąga.  
Treść  powiastki  nie nowa:  aż do znndzenia 
powtarza się w powiastkach Gra jner ta ,  Cho­
ciszewskiego i in. Ninie jsza j ednak przewyż­
sza tamte prawdopodobieństwem wypadków-, 
t rafnie jszą psychologią bohaterów,  wyraźniej  
skreśloiu m tłem historyczem. większą werwą 
opowiadania,  poprawnością,  a nawet  barwno­
ścią  stylu i j ęzyka.  /  pożytkiem więc może 
palną z tamtych zastąnió,

Polecona (I). A. J .

Fowieści historyczne porozbiorowe.
Sieczkowska Mieczysława. K s i ą d z  J l d -  

c k i e t e iv x ,  bojownik zą wian i icolność. K r a ­
ków, nakł. księgarni ludowej A. łl ojuara, 
wydanie II, 1904, str. 40, w S-ee, cena 20 h. 
z poi tretem ks. Markiewicza.

1 twunastolotni pastuszek,  wałem sercem gar ­
nący się do nauki,  zmusza rodmeów swoich, 
biedną szlachtę zaściannową,  do nieprawćlo- 
podolmego prawie kroku. Oto. ulega jąc  sy­
nowi. wysyła ją  go z głębi Żmudzi do odle­
głego Wi lna  — wysyła ją  same-go, bez opieki, 
bez wskazówek:  chłopczyna j iuszcza się
w drogę, przypadków o znajduje opiekę n zakon- 
nil.ówr wileńskich,  kończy szkoły średnie 
i... idzie zdobywać więcej  światła aż do K i ­
jowa na w-szerlmicy, skąd po dwuletnich stu-
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dyach wraca pieszo do sędziwych rodziców. 
aby ukoid tęsknotę swą ku nim. aby ich po­
cieszyć swoją  obecnością,  zdrów mm i postę­
pami w nauce.  Ali już po kilku tygodniach 
znowu opuszcza dach ojcow ski i znów u w świat 
rusza:  we WotniaCh wstępuje do si minaryum 
duchownego, a stąd po dwu latach wyświę­
cony na kapłana,  udaje się na Wieś i w ser ia 
wieśniacze,  obok zasad wiary sieje s a r n a  
miłości ojczyzny /iarn i te wyda ją  plon 
wspaniały wieśniacy ci wysti pu.ią orężnie 
przeć iw .\losk wie. a w odzem ii h Oli, ksiądz 
Antoni  Mackiewicz !

( ląg dalszy i koniec tego bohaterskiego 
ż.ywota znany.

Działko j es t  całkiem dobrą powiastką lu­
dową. me może hyc jednak uważane za po­
w i a s tk i  historyczną,  tern mniej  za monogra- 
t i jkę.  Autorka opisuje tylko żywo i poto­
czyście przytoczone wyżej wypadki,  nie 
zgłębiając  w i al< przyczyn, wypadki  owe wy­
wołujący.  li. nir  wyc iągając  z nich żadnych 
wniosków, nic oddzielając nawet  przypusz­
czeń Swoich od taktów historycznych Sku­
tkiem tego wszystkiego postać bohateia mniej ­
szą i j akoby pospolitszą od rzeczyy istej  czy­
telnikowi się wydaje.

Pomimo tej  zasadniczej  usterki,  książeczka 
bezprzei znie zaciekawi mało oczytanych wie­
śniaków pobudzi ich myśli  w dodatnim kii 
runku . dlatego zasługuje na polecenie do 
bibliotek wiejskich.

Druk dobry, korrekta miejscami wadl i wa:  
(Ćlo poprawienia: n i s k ą ,  zamiast n i z k ą ( 3 ) .  
b l i s k o ,  zamiast b 1 i z k o (4 1

1'olccuna ( I  sluji ). I ./.

Nouiakmmski .'Pul-tan. )/i/ iw icrd : ie  tu t-  
g ro t liw m c , powiastka ze zdarzeń praw dzi­
wych. Lwów, iiakł. homitctu  H ydawnictwa 
dziełek ludowych, TOM, str. fil, w k-ce małej, 
cena 20 lial.

Michał Duda. wójt Woli  Po l sku j  nad Sa ­
nem, w r  l<S4(> powstrzymuje mieszkańców 
rodzinnej swej  wioski od udziału rzezi 
Choć niemzony,  czuje i rozumie potrzebę 
oświaty;  nie mając dzieci własnych ( troje 
mu zmarło, a jedną córeczkę /osie porwali 
Cyganie) przybranego za syna J a n k a  sierotę 
wychowuje . kształci ,  tak iż J a n e k ,  wyrósłszy 
na dzielnego młodziami, pot zuwa sii; do obo­
wiązku niesienia swego życia w ofierze pow­
s ta ją ce j  pod Moskalem ojczyźnie bierze 
udział w powstaniu r ISC3,  walczy w Kon­
gresówce i na Lit w ie ( pod wodzą ks. Mac­
kiewicza),  a po upadku powstania,  ukrywa jąc 
się w puszczy Diałowie/.kiej przed pościgiem 
wrogów, przypadków© odnajduje Zosię Dn- 
dziankę.  szczęśliwi*, wraca j ą  rodzicom, żeni

sii; z nią i wreszcie zostaje wójtem po ustą 
pieniu przybranego oj ca z wójtostwa.  Szczę­
ście z odzyskania córki,  szlachetna duma 
z. czynów przybranego syna.  oraz szacunek 
współwieśniaków stały się nagrodą Dtulów 
za miłosi, rdzie. okazani sierocie.

Pisana stylem i językiem bardzo zrozumia­
łym (na wytknii  i ie zasługują usterki  „wstę­
py wała"  ( 1 2 1  zam. „w stępowała" ,  „to si (Tro­
cie"  ( 11)  zam. „ten s ie ro ta" ,  „ ś p i e m y  (:-57). 
zam. „śpimy 1 i „znajdywali "  zam. „znajdo­
wal i" ) .  powi. stka niniejsza budzi u czytelnika 
n.e s łabnące zaciekawienie i. jakko lwiek  
w paru miej scach nie wolim j e s t  od tonu 
starnśw ieekiego moralizowania.  rze te lną  może 
przynieść korzyść1 wieśniakom, zachęcają* do 
pracy dla dobra współbraci  i ojczyzny.  Więc  
pomimo wetkniętych usterek zasługuji  na 
polecenie młodzieży w iejskiej  i dorosłym, mniej  
Oćzytanym.

Pblecarm (I  stop.). A. I

Powieści obyczajowe.
Kopczyński Antom 7. z i e m i  łez: i  / . r i e i ,  

opowiadanie na tle prawdziwego zdarzenia. 
Kraków, fnikł, ksieyarni Indoirei A 11 oj u ora, 
1'Kn, str. .'ił, ni 8-i%, cena 20 hal.

„Oporni"  Podlasianie gwałtem zapisani nu 
prawosławie,  nie chcą się wyrzec wiary 
praojców Pozbawieni kościoła i k lędza. s ta ­
wiają  na wzgórzu za wioską krzyż Zbawi ­
ciela. zamiasi  wodą święconą „płakaniem go 
■d-.iapiają" i przysięgają nie iiac Mnskwiei- 
titini- Ś l ly  więc przyjechali  kozacy „Jezuita 
r ąb a ć --, odpędzili ich sromotnie,  i ulegli wię­
kszemu dopiero oddziałowi wojska,  skatow ani 
nahajkanii .  niektórzy na Sybi r  skazani,  nie­
którzy zabici.  Ale nawet umierając pod kim 
tom, wiary nie łamią.  ojcowie „ośtatnią 
parą'  zaklinali  żony.  ,Dzieci  mi nie daj 
To też Anna.  wdowa, po jednym z męczen­
ników. woli dom rodzinny porzucić i spalić.  —
. z trojgiem dzieci „ jako t i  dziadów ka osta­
tnia"  w świat ucieka, „do Polski całej ,  do 
bratów byle „gołąbki  swoje"  uratować przed 
.Moskalem A gdy dobrzy ludzie ratu ją  j * j  
„ptaszki serdeczne",  ona. Obłąkana z radości,  
prawie obojętnie zOOSi męki „kreminałn 
i obojętnie idzie na ośmioletnie wygnanie 
/da się. żyje  bezpieczeństwem dzieci i raduj '  
się wieszczem przeczuciem, ;żc je ujrzy j esz­
cze, Przy pierwszej  sposobność,  z Sybiru 
ucieka, przez rok prawie cały przt m.yka się 
do swoich dzieci, wiedziona jasnowidzeniem 
stęsknionego miłującego serca,  cudem j e  Od­
na jduje  i wr bezpieczne uprowadza schro­
nienie. .
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Obraz poryw i jątą dante j ską  grozą,  wstrzą­
sa jący  do głębi spada jąremi na ni, szczęśliwą 
Wuttke kląskami,  wspaniały prawdą psycholo­
giczną.  mistrzowski wykończeniem! Pomimo 
obrazów straszl iwej  przemocy moskiewskiej ,  
czytelnik wzruszony wierzy Annie,  że na 
ciemięzców , przyj  dzi i 'rodzina sądu i kary 
a Polski naród ost*nie. . .  i płacz TtsfcaiYie!. . . "

B ardto polecenia ( I, I l i  I I I  stop.).
.1, ./.

K olarski Stanisław. \er i in t n t e ,  potri ść 
</la ludu. Lwów, nakł. Komitetu Wydatni icl-wa 
dziełek Iw/otrych, sir. II, w B-ce malej,
cena BO hal.

„Na marne"  iść bąd<ą praca i zabiegi  ro­
dziców nad poli [iszeniein iiyftt dzieci, dopóki 
lodzice nie lmurzą sit; kochać swych dzieci 
miłością prawdziwie rodzicielską.  . .która 11 i < 
psuje. alt podnosi naprawia,  umacnia"  Po­
błażliwością ku swojemu laskowi powodo­
wani  .Maciejostwo liii karci ł ,  go w dzieciń­
stwie za karygodne wybryki ,  to też Ja s i e k  
po śmierci  ojca całkiem przestaje słuchać 
matki ,  oddaje sit; próżniactwu, naraża matkę 
na wstyd i zmartwienia,  zmusza ja do we j­
ścia w /wiązek małżeński z niemiłym j e j  
nieuczciwym człowiekiem, zostaje koniokra­
dem i w reszcie po pii f ioletu,e j  włóczędze 
ginie marnie i śmiercią swo ją  nieasczątffiwą 
matkę pociąga do grobu.

\k, ya  powiastki  rozwint sit konsekwen­
tnie i toczy i j w o .  Tón opow.adania w paru 
tylko miej scach razi trochę zbytecznem me­
talizowaniem. Styl  i j , ;/yk. bardzo zrozumiałe, 
grzeszą tu i ówdzie błędami, j ak . .oprntańca" 
(Hi. 2Ó) zain. . .opętańca . .najmyt"  (21.  fid. 
Sit) zam. . .najmita" ,  „pSTjinywać ( ó 7) zam. 
. .pojmowat: ".  prze jść  „pti innym interesie"  
( I n)  zam. ..w innym interesie-  i ,.szukać za 
pobereźnikit tu ( H2 ) zam. . .szukać pobere- 
źnika" .

Pomimo tyeli usterek powitistka. dla Swej 
rzetelnej  wartość'  wychowawczej ,  zasługuje 
na polecenie młodzieży i dorosłym wieśnia­
kom. nawet  mało oczytanym.

I'niecona (/  słup.). A. J .

, Jp d  ■■ M a  la r ' .,  K apitał z opowiadania 
P itolił Kirkor. Wydanie drugie, Warszawa, 
Wydawnictwo księgarni St. .1 Zaleski/go i S-ki, 
1000, w 8-ce., str 10, cena 25 hal

T re ś c ią  nowelki j es t  h i s tor ia  wiejskiego 
chłopaka,  który za l adą  księdza do >zk<ił 
został  oddany i wyrósł  na utalentowanego 
malarza.  W  ki lku miej scach tratnie uchwy­
cona psychologia naszego chłopa.

S t j l  łatwy.
Polecona ( I  i 11 stop.). A. Z.

//. Sienkiewicz. Z a  ch /cO r i i i . Warszawa, 
1‘JOB, nnkt. Gebethner" i W olffa. „B iblio­
teczka dla wszystkich". ( Wydawnictwo K rak. 
łotr. oświaty luti.), w S-ce malej, str. !>S,
cena W hal.

W  opowiadaniu tern opisuje autor epizod 
z wTfhotlźctwa do Ameryki ,  w osobie wło­
ścianina poznańskiego i j ego córki,  i, h po­
dróż morzem, historyę ieii pobytu w Ameryce, 
i smutny koniec tamże. Szczególniej  szeroko 
rozpisuje sic autor o losach wychodźców 
w Ameryce i stara się w ytłumaczyć,  że Ame­
ryka nie j e s t  tą ziemią obiecaną,  za h k ą
j ą  podają agenci  i że wielu czeka tam s tra ­
szny los. Opowiadanie to pisane języki.-m 
i stylem pięknym i zrozumiałym nadaje  się 
bardzo cllu młodzieży starszej  wiejskiej .

Bardzo polecona ( 11 t I I I ). J  B.

Poezye.
Mazur Stanisław ( la a u n h /  i o / i in c i a -  

d a a i a  * (Itrio jóu  P o l s k i ,  wierszom. K ra­
ków, wili ł, księgarni kitlowej K. Wojnara, 
irgdanie I f  potrieksioue, U>o4, str. 42 w A-C*, 
rena 20 hal

Książeczka niniejsza składa się z czterech 
Opowiadań wierszem, gawęd, na wzór Syro ­
komli ułożonych Bohaterami narratorami 
trzech pierwszych są weterani  polscy z rokit 
• iO i f>:>. słuchaczami dziatwa i młtklż polska, 
s tarzy  prawią o wybitniejszych zdarzeniach 
wojennych,  w których udział brali,  i wszcze­
piają w słuchaczy przekonanie,  żt ojczyzną 
nasza odzyszrze niepodległość, byle j ą  młodzi 
serdecznie kochali  i dla j e j  dobra pracowali.  
W czwartej  gawędzie Ja r e k - t  rębacz wypo­
wiada nadzieje,  że / wieży maryack ie j  otrąbi 
wolność c a ł e j  naszej  ziem,.

Zacne i szlachetne tu zm ia  budzą sit; w czy­
telniku pod wpływem tych rzewnych opowia­
dań Nyl .  język i wiersz ich c a tkie.ni po­
prawni'  i rozumieniu nawet, mało oczytanych 
dostępne. Druk dobry, korrekta bez błędu, 
z. wyjątkiem w 1(1 wierszu z góry na str. 10 
nazwiska T o e z y ń k k i  z.ain. T o c z y s k i

Polecona <11 i I I I  stop.). A. I

historya dziejów
P rof. Dr Stanisław Kozłowski. S t a n is łe e ic  

ż ó ł / n  i i c s P . , kaw lerz  korona g > hetman. 
Kraków  IŚOt, nakł. 7 'owarzjstwa Oświaty 
ludowej, w s-ce, str 120, 40 hal.

V pośród popularnych mtniogralii  history­
cznych jedne ma ją  za rei przygotował’' czy­
telników do metodycznej  nauki  his tory i w za­
kresie  elementarnym, drugie wym aga ją  juft 
pewnego z dziejami obeznania,  uzujiełniają
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i pogłębiają biedzę Do tych ostatnich należy 
niniejszy życiorys żółkiewskiego. Napisany 
bardzo zajmująco, opracowany na szerokiem 
tle liistorycznem. a stąd ogromnie pouczają­
cy — należy do najlepszych, jakie znam, 
dziełek dla ludu. Autor daje nam w betmanie 
wspaniały przykład człowieka nie żałującego 
niczego ojczyźnie, nie. znającego prywaty 
wobec walki dla sprawy publicznej. Rzecz 
pisana wr duchu katolickim i narodowym, lecz 
bez tendrncyi. Wydanie staranne ozdobione 
jest portretem Żółkiewskiego i podobizną 
obrazu Eliasza, przedstawiającego bitwą pod 
Cocorą Kornik ta zostawiła dosyć błędów 
drukarskich i w intcrpunkcyi. Poprawić też 
trzeba następujące usterki: (9) trzaskące. (22) 
rrzaskącycłi mrozów —  na trzaskające, trza­
skających; (34) zażewie —  na zarzewie; (63) 
niehybne niechybne; (21. 25) pod Lu­
bniami pod Lubnami bo Lnbne; (40) 
w TTgleczu w Uglic.zu; czwarte przypadki 
1 45) Maryą, (55) Rosyą, (103) historyą— na 
Maryę. Rosyą. historyą; (104) Otfinowski 
Otwinowski. Użycie nazwy Turcy i ,,Porta“ 
(str. 18, 19 i in.), jako też czeredy kozackiej 
,.watacha“ (24. 101) —  wymaga objaśnienia 
dla ludu. Na str. 17 w tytule zamiast Z\1 til- 
tany lepiej powiedzieć Mołdawia,, skoro tak 
jest, w dalszym wykładzie. Nie zgadza sią 
(21) sehf/zmatyk z wiarą (42) scliLma- 
tycką, (11) okieLnnie z (J.01) nieokieł- 
,sw«niem. Zygmunta Batorego 1 19) lepiej 
zwać synowcem króla, niż ,. kuzynem 
X. Dąbołęckiemu (.103) dać zamiast przy- 
dawki „niejaki" —  charakter głośnego ka­
pelana Lisowczykiiw. Skoro bardzo szczegó­
łowo mówi autor o rodzeństwie hetmana (ti), 
wypadało powiedzieć później o żonie jego. 
Herburtównej. —  Poprawek spodziewać sią 
nałoży wr drngiem wydaniu, a pierwsze oby 
najprędzej zostało wyczerpane!

Polecona ( I l i  II I ) . Pad. Swoi

Limanowski Bolesław. Ż y w o t  S t a n  i s ł m c a  
S ta n z ic a .  Wydawnictwo groszowe im : rad. 
Kościuszki Kraków , nakł. księgarni ludowej 
K  W ojnara, 19(14, str. 32, w 10-ce, cena. 
2<) hal.

Wszechstronny, dokładny, treściwy obraz 
żywota i działalności społecznej wielkiego 
patryoty! Niezwykle plastyczne z ram obrazu 
występuje czcigodna postać w i oj kiego oby­
watela, tak i,, sią czytt linkowi zdaje, że ten 
Skąpy dla siebie a tak hojny dla narodu syn 
mieszczański jeszcze żyje i przykładem swoim 
jeszcze pociąga współobywateli, by go naśla­
dowali w pracy dla dobra ojczyzny — jego. 
który ż y c i e m  swoMi stwierdził, iż głównem 
przeznaczeniem człowieka na tej ziemi jest, i

aby dobrze czynił ludziom, aby swoimi czy­
nami całego życia starał się ulepszyć los 
swoich bliźnich, los drugich ludzi, aby nawet 
usiłował, by dobroczynne ich za życia skutki 
uszcząśliwiały jeszcze pokolenia następnych 
ludzi.

\ że przytem wykład odznacza sią wielką 
prostotą, jasnością i zrozumiały1, jest nawet 
mało oczytanemu wieśniakowi, więc, broszurka 
ta. jedna z najlepszych, jakie znam. zasługuje 
na najszersze rozpowszechnienie wrśród mło­
dzieży" i dorosłych.

Książeczką zdob pięknie wykonane po­
piersie Staszica, a w dodatku wyszczególnione 
są w porządku chronologicznym prace jego 
naukowe i literackie z krótkienii uwagami 
ich znaczenia i ważności.

Bardzo polecona (I, II). A. J .

( I c n c r a ł  J a n  H e n r i / k  l)< th r o tr s / : i,
jego życie i czyny. Wydawnictwo groszowe im. 
la d . Kościuszki, Kraków , nakł księgarni lu­

dowej K. Wojnara, 1904) str. 45, w IG-ce, 
cena 20 hal.

'Vo wstępie nieznany autor wykazuje, że 
najbardziej miłują ojczyzną i najwyższej 
przeto czci godni są dl obywatele, którzy dla 
matki-ojczy/ny trudów" i życia nie szczędzą, 
gdy ta jest w niebozpieczeństwie i niedoli 
Jednym z takich pfitryotów był generał Dą­
browski. twmrca legionów polskich.

Za tło do obrazu działalności bohatera służy 
wierne streszczenie wypadków dziejowych 
z liistoryi polskiej i powszechnej od drugiej 
połowy XVIII w. aż do snuwci Dąbrowskiego 
(6 Czerwca 1818 r.). Xa tern tle bardzo wy­
raziście występuje świetlana postać patryoty 
wr aureoli wielkich czynów, których dla rato­
wania ojczyzny dokonał. Opowiadanie o życiu 
i o tych czynach wielkich odznacza sią do­
kładnością i zgodnością z prawdą historyczną 
i kończy się niezmiernie pięknym tesramen- 
tem. w którym Dąbrowski zaleca potomnym 
pielęgnowanie cnót mających się przyczynić 
do odbudowania ojczyzny. W śród tekstu za­
mieszczono słynny" mazurek ( „Jeszcze Polska 
nie zginęła,l..J w pierwotnem poprawmem jego 
brzmi taiu.

Styl i język wykładu poprawnie, druk i kor- 
rekta bardzo dobre.

(Bardzo polecona (U , III) . A. .1.

Wojnar K asper . M e.ózfm  ni.uy &a w o l ­
n o ś ć  i l u d ,  opowiadanie historyczne. K ra ­
ków, nakł. księgarni J u d o w e j  K. W ojnara, 
1904, str. 39, w S-ce, cena 20 hal. z portre­
tem T. G lśnioirskngo i ,1. Kapuścińskiego, 
oraz pomnikiem Wiśniowskiego we Lwowie.

Szkic to zwięzły z liistoryi społeczno-poli­
tycznej narodu polskiego, obejmujący w części
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swoj głównej  działalność Tgw nr a jS tw a  demo- 
kra tycznego (od r. 1832 )  aż do śmierci  j e ­
dnego z wodzów męczenników Teofi la  Wi-  
śniowsl iego (od iipca 1847 roku).  Wypadki  
wcześniejsze fod rozbiorów) służą za wstąp, 
mający przygotować Czytelnika do dokład­
nego zrozumienia tła społecznego, na którem 
się działalność To  w. dem, rozwijała.  Najwię­
cej  miejsca poświęcając  Wiśniowskiemu,  dłuż­
szą lub krótszą wzmiankę czyni autor i o in­
nych bohaterach:  Sz. Konarskim,  ks. Śc ie­
giennym. J. K tpuścińskim. ks. Kmietowiczu 
i innych.

C h a r a k t e r  e pnKi  o p o w j a d a n y c h  w y p a d k ó w  
o d m a l o w a n y  d o s k o n a l i ' .  T o k  z d a r z e ń ,  o r a z  
C h a r a k t e r y s t y k i  g ł ó w n i e j s z y c h  . . m ę c z e n n i ­
ków' '  r ó w n i e ż  w o l i m  s ą  od w s z e l k i e g o  z a ­
r z u t u .  W y k ł a d  ż y w o  i k o n s e k w e n t n i e  r o z w i j a  
s i ę  i d z i ę k i  s t y l ó w  i i j ę z y k o w i  o r a z  p r z e d e -  
w s z y s t k i e m  d z i ę k i  w \ b i t n e m u  t a l e n t o w i  p o­
p u l a r y z a t o r s k i *  11111 a u r o r a  j e s t  t a k  z r o z u m i a ł y ,  
ż e  n a w e t  m a ł o  o c z y t a n y  w i e ś n i a k  g o  p o j m i e .  
W r e s z c i e  n u t a  s z c z e r z e  p a t r y o t y c z n a  i w i a r a  
n i e z ł o m n a  w  z ł o t ą  p r z y s z ł o ś ć  I D l s k i .  u d z i e l a ­

j ą c a  s i ę  czytelnikowi c z y n i ą  z  d z i e ł k a  t e g o  
j e d n ą  z  n a j p i ę k n i e j s z y  cli r o z p r a w e k  h i s t o ­
r y c z n y c h ,  j a k i e  n a s z a  l . t e r a t u r a  l u d o w a  p o­

s i a d a .
Bardzo polecona ( l ,  I I  i I I I  stop.)..

A . J.
<Jadwiga z Łoi/sowa. N u  n io f / i l e ,  wspo­

mnienie o życiu i zasługach ś. p. ks. K az i­
mierza Zulińskiefto. Bezpłatny dodatek do ty- 
</odnika „Ojczyzna*, \r. 17, maj lt)Ó4, Lwem, 
nahł. „Związku wydawniczego*, str. 16, w 16-ce, 
cena W hal.

J e dnym z bohaterów ostatnie j  naszej  roz­
prawy orężnej  o wolność był ks. Kazimierz 
Znliński.  Brat  Komuna, członka Rządu naro­
dowego. pracował  czynem i słowem nictylko 
wówczas,  gdy Walka wrzała,  ale i po upadku 
powstania rąk nie opuśwł w rozpaczy, wy­
chodząc z zasady, że . . i isamowolnicii.e wło­
ścian nic j es t  ukończeniem pracy:  pokolenie 
po 18d3 roku żyjące  ma obowiązek immy te 
oświecić i moralnie podnieść, aby w ten spo­
sób dokonai1 zupełnego zjednoczenia warstw 
społecznych".  Zasadzie bej pozostał wiernym 
przez całe życie, choć większe przez to cier- 
p ,ł męki wygnańca-tułacza.  j awnie  prześla­
dowany przez rządy zaborcze,  skrycie ści ­
gany niechęcią, tych. któizy uważali  za nie­
bezpieczne" wszelkie wspomnienie o ..rewo- 
lucyi"  roku ISfiii. By ł  to wiec prawdziwy 
pasterz Boży. był to ksiądz-nhywatcl ' .

T a k  go charakteryzu je  autorka w słowach 
rzi wnych. wymowny>-h. a tak prostych i zro­
zumiałych. a stąd pełnych uroku, że najmniej  
oczytany czytelnik sercem je  odczuje,  rozu

niein zrozumie — i korzyść z, odczytania 
Wspomnienia11 odniesie.
Polecona (I  i I l j .  A. J .

B Ilkowska Helena. I I i s t o n / n  u s t r o j ą  
1‘o fs /e i  tr - .u r i/s ir ,  w trzech częściach. War 
szawa, Księgarnia \ankowa, WÓ4, w- S-ie, 
st> 164, cena 1 kor.

1‘racit podzielona jokt na trzy części :  I )
Kolska monarchiezna fdo w. X 1114; 2)  Okres 
samorządu stanów (do w X V I ) ;  3)  Rzecz­
pospolita szlachecka, (do czasu sejmu cztero­
letniego).  W  okresie pierwszym, j ak z samej  
nazwy łatwo się SlOrftyśLić. pierwsze miejsce 
zajmuje w ł a d z a  k s i ę c i a  prawic nieogra­
niczona.  rządy i administrac ya książęca:  
stosunek duchowieństwa do Stol icy apostol- 
skiei jeszcze nie j e s t  ściśle określony, jest  
ono hardziej  zależne od księcia.  W  społe­
czeństwie wybitnie jsze różnice stanowe j esz­
cze nie występują,  istniej© tylko nieliczne 
możnowładztwo. Rycerstwo,  rozstawione po 
grodach,  zależne j e s t  ścisłe od księcia,  utrzy- 
liii wanc z olbrzymich dochodów jogo.  których 
cały kra j  księciu „iii liarura dostarcza.  
Samo rycerstwo ziemi nic' Uprawia,  ani j e j  
naj częściej  nie posiada.

N.i.iwybiniiejszom znamieniem drugiego 
okresu j e s t  powstanie s t a n  ó w j ak o  oddzb 1- 
nycih grup społecznyeli .  którym początek 
dają t. z w i n m n i t e t . y  t. j .  zwolnienie j e ­
dnostek od pewnych ciężarów publicznych 
(. .prawa książęcego" )  i przyznanie im z czasem 
sądownictwu nad ludem, poprzedzone na j czę ­
ściej  faktycznym rozwoje m stosunków Proces 
ten przyspiesza przejście społeczeństwa od 
gospodarstwa naturalnego do pioiliężliogo. 
ł ączące się z koloni/acyą niemiecką.  Naprzód 
wyodrębnia sic; d u c h o w i e ń s t w o ,  k t ó r e 1 
j  .i k o s t a n  już na .Synodzie łęczy rkim 
(r  1180)  otrzymuje dla siebie przywileje,  
a w ciągli  M I I  w uniezależnia się coraz 
hardziej  od władzy książęcej ,  występując ró­
wnocześnie coraz wyraźniej  j ak o  część tej  
całości,  która ma swoje ognisko w Rzymie.  
S / l a c  l i t  a .  j a k o  s t a n .  wy srępuje nieco 
później ;  imuiiitcty z początku tego okresu 
zdarza ją  się j ak o  nadania dla j  e d n o s t c k. 
Dopiero w . . P a k c i e  k o s z y c k i m "  lm- 
dwika węgierskiego z r. 1374 mamy do czy­
nie nia z przywilejem, wydatnym dla sz lachty  
j a k o  d l a  s t a n u .  RówUOlnęiB z tom wy­
twarzaniem się stann szlacheckiego postę- 
puie zmiana w ustroju wojskowym państwu. 
Rycerstwo grodowe zanika,  natomiast  obo­
wiązek służby wojennej  przywiązany jest  do 
p o s i a d a n i a z. i o m i rozszerzony na w ięk- 
szą ilość jednostek, które jednak tyLk-o w ra­
zie potrzeb} odrywają  się od pługa. .Między
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ludem a księciem stoi teraz dziedzic. któr,\ 
odbiera od ludu daniny i podatki,  częścią 
dla siebie, csfcęścią dla ks i i c i a ;  pańszczyzna 
jednak (iapiero z czasem powstaje.

Następny okres  już w początkach swoich 
pod wzglądem s p o ł e t z n y m  przedstaw ia 
mniej  wiocoj ten u k ł a d . j aki  przetrwał  do 
końca Rzeczypospolitej .  .Miasta upadły wsku­
tek samolubnej  poli tyki  st.uiowej szlachty:  
Ind. który w poprzednim liczył jeszcze dużo 
niezależnych kmieci,  obecnie zepchnięty zu­
pełnie do roli poddanych, z wzrastającymi 
coraz bardziej  ciężaram i pańszi zyzni mymi. 
Łączy  sLq to z g o s p o d a r s t w e tu p r o ­
d u k c y j n i ?  m wielkiidi majątków od czasów 
zdobycia ujśi' Wis ły  i kolonizowania wscho­
dnich kresów Rzeczypospolitej .  Natomiast 
pod yyzględem p o l i t y c z n y m  okres ten 
przez dłuższy czas j es t  w rozwoju W ytwo­
rzenie się sejmików, ich rywalizowanii  z sej ­
mami yłownymi przechodź, pewne stopnie, 
aż wreszcie sejmiki  biorą nad sejmami i nad 
władzą naczelną górę. rozsadzając jednolity 
ustrój  państwowy Są to t. zw. r z ą d y  s e j ­
m i k o w e .  poczynające się od W  II wieku. 
Krótkim poirlądom na przyczyny upadku 
Rolski i na Konstytucye ii M.i ja kończy się 
o po \v hulanie.

Praca ,  w Stosunkowo szczupłych ramach 
dOSyó wyczerpująca ma jednak pewne braki.  
Zbyt jest  t i zymana w formie opowiadania 
dogmatycznej ,  mówi j a k  b y ł o .  a zupełnie 
nie mówi d l a c z e g o  tak było. a nie ina­
czej .  W pływ połączenia się Rolski z. Litwą 
na zmianę ustroju państwa i społeczeństwa 
jest  zupełnie n.e uwydatniony;  nie zwrócono 
uwagi na nierównomiornose okresów p o i  i 
t o c z n y c h  i ok iOsów d z i e j ó w  w e ­
w n ę t r z n y c h  w nasząj  historyk Praca 
wydana w Warsz.aw.ie. o ih był*  obliczona 
na czytelników w Oalicyi .  to należało przy 
oma w Mii u ustroju parlamentarnego ci,igle 
s ięgać po analogio do dzisiejszych czasów, 
pi zez co by zrozumienie ówczesnych stosun­
ków dla ludu. zapraw innego już trochę 
w ż\cm potityrznem. stało się łatwiejsza

Książeczka stanowi lekturo poważną i w y  
maga pewnego przygotowania — polecona 
być może do bibliotek IV stopnie.  Nadaje 
sic także jako podręcznik dla wygłaszających 
odczyty

Polecana ( IV  stopień). d.

L M icje  P o l s k i ,  przystępnie a o/u o.o/co 
przedstawił Ju lian  Paczyński, n dwóch tomach 
z ilhisiraeyam i. Tam I. Poznań, nakładem  
K arola Kozłowskiego, z drukarni Dziennika 
Poznaimkiego lótnf, sfr. w Pi-ce, cena
.V kor.

W powyższej książce  kreśli  autor początki,  
urządzenia,  obyczaje  i roligię pierwotnych 
Słowian,  następnie zawiązki  państw słowiań­
skich i Ro l s k i .  Dzieje  polityczne Rolski. 
przedstawione obszernie i obrazowo, kończy 
(t. L) panowann m Jagiel lonów,  poczerń w za- 
końezeniu daje pogląd na wewnętrzny stan 
Rolski i formy rządu, stany,  kościół.  urzędy 
sąd\\ wojsko, l i teraturę)

Książka opracowana wyczerpująco,  a przy- 
tem przystępnie,  okraszona zręcznie wplecio­
nymi  dyaloga.roi. ożywiona luźnymi epizodami 
i przypadkami z życia królów i bohaterów 
polsku li. Czytelnik uczy się renie swój kra j  
i przodków, .'starszy czytelnik znajdzie w przy­
piekach objaśnione ważniejs/.e ustawy pań­
stwowe i c iekawsze zwyczaje narodowe.
Z dotychczasowych popul&rnyołi lustoryi wy­
różniają się . .Dzieje kol ski"  szerokimi  uwzglę­
dnieniem wewnętrzny eh stosunków. Wolier 
tych zalet n ikną  drobne wady. j ak  liche lub 
przestarzałe i lustraeye iip,

Książko nadaje  się wybornie tak dla ludu. 
j ak i dla młodzieży, a nawet dla starszych 
osób mniej  wykształconych.

Polecona ( I I I  i 7 1’ R , i illa V
8.  I ,  I

Wanda Tyszka. L to ić j t  p o l s k i  la  k r ó ­
t k i m  z o r t / s i r .  /  wizerunkami królów pol­
skich. Część /. (Bezpłatne dodatki , / . j r n a “ 
Nr. lUi ,  Wnrszmea '1902, mała 8-ka, sir. SOS.

Prawdopodobnie z winy ni autorki,  ile 
wydawców popiersia władców pulsknh.  
wykonane zresztą nieźle według galeryi  ma- 
ti ikow skiej .  opatrzone zostały horrendalnymi 
podiiisami. \Vkidysław Łokietek isti 1RM
tiguruji- ja k o  syn Rolesława W stydliw ego
i Kiinegundy węgifcrsJi is j " !! W ł a i h s l i w  Her­
man (str.  4:1) jest bratem Bolesława I ! ” 
Olbracht  ( 177) .  Aleksander ( L 8 i j .  Zygmunt 
Stary ( 1S7)  wszyscy synami W ł a d y -  
S ł a w a  Jagie l lończyka  i R.lżhii ty Kaku- 
sza nk i " ! !  Oczywiście książeczki  z takimi błę­
dami nie można rozszerzać między ludem, bo 
albo bredni będzie się uczył,  albo czyta jąc  
inaczej  w tekście,  całości  nie zaufa (a może 
wogóle naszej  wiedzy h i s toryczne j1). Wykład 
]i. 1'yszki nie przedstawi 1 zresztą żadnych 
szczególnych zalet,  nie odznacza się atu przy­
stąpiłoś'  ją, ani mctodyczncm opracowaniem. 
Naj lepszą Częścią są 1 In ha tabl ice genealo­
giczni-. wzięte j irawie bez zmian z podręcz­
nika L lubieńsk iego  trudno pochwalił  zmianę 
tytułu k s i ę c i u  bełskiego Kazimierza ( Dtfij na 
..ks. lubelski” !

Nicpoletona. / .  Sm.
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Historya literatury.

G alie llcnn/l,-. U ła m  AmsyTc. stk ie  lin 
r a i l i .  W ydmcnictwo M. Wetu w Wierszami-, 
(„K siążki dla wszysthich“ Xr. lll> , IDOO, 
sir. W 8, ir ln-cc małej, remi 52 hal., z fwrr- 
tretem port//.

W  s z k i c u  n i n i e j s z y m  a u t o r  t l ość  wi z . Łch-  
st,rO.ELaie. a c a ł k i e m  u m i e j ę t n i e  i w i e r n i e  
s c h a r a k t e r y z o w a ł  t w o r c z o ś ć  p o e t y c k ą  A s n y k a :  

g e n e z a  w i e l k i e g o  t a l e n t u ,  j e g o  r o z w ó j  i p o­
s z c z e g ó l n e  o k r e s y  t e g o  r o z w o j u ,  z n a j d u j ą  tu 
r ó w n i e ż  c h a r a k t e r y s t y k ą  u m i e j ę t n ą  a w i e r n ą .  

S z k o d a  tytko, ż e  z e  w z g l ę d u  na  c e n z u r ą  m o ­
s k i e w s k ą  n i e m a  w  s z k i c u  w \ r a ź n y c h  d a n y c h
0 d z i a ł a l n o ś c i  s p o ł e c z n e j  poety (n.  p. u d z i a ł  
w  | i o w s t a u i u  I s 63  r., z a ł o ż e n i e  l o w a r z ą s t w a  
S z k o ł y  Mi n i owe j ) .  ż e  ton p a t r i o t y c z n y  w i e l u  
u t w o r ó w  z o s t a ł  z a l e d w i e  z a z n a c z o n y ,  a n a j ­

w y b i t n i e j s z e  pod t y m  w z g l ą d e m  u t w o r y  m u ­
s i a ł '  b y ć  w r o z b i o r z e  zupełnie p om i n i ę t e .  

S k u t k i e m  t e g o  s z k t e  m n i e j s z y  j i  st  tylko 
„ d o ś ć  w s z e c h s t r o n n ą "  c h a r a k t e r y s t y k ą  p o e t y

Wykład Cecliirfii styl i j ęzyk bardzo po­
prawne. niestety nie tyli zrozumiałe, ileliy 
pożądAnem było. aby książeczką wśród szer­
szych warstw wieśniaczy cli rozpowszechniać 
było można.

Jed ynie  najbardziej  oczytani  wieśniacy,  
infcl igentniejs ,  mieszczanie i starsza młodzież 
szkolna zkic niniejszy czytać  i rozumieć 
mogą. (Nb.  na str.  37 w wierszu ó z górą
zamiast l a d k a  powinno być- Ma k a t .

Polecona ( I  i W. i dla M.). I, 7.

Etnografia, geografia i podróże.
/)>■ Karol Mntyas. J e s i e ń .  Sbudyum z ży­

cia ludu dawnej puszczy sa ndtmuerslóej Lwów, 
ISOU, str. 25.

. . Jesień jest  rozitrawką etnogratic/ną.  ści ­
słe naukową Przedstawia zwyczaje i pio­
senki ludu wiejskiego w powiatach tarno­
brzeskim i niskim podczas jesieni.  Dla ludu
1 w o g ó l e  d l a  m n i e j  r o z w i n i ę t y c h  c z y t e l n i k ó w  
n i e  p r z e d s t a w i a  ona  i n t e r e s u .

Polecona i l  I U ’, i dla M.). /■'. II.

Medycyna i hygiena.
K s ią ż e c & k a  s u m a m / t a d s k a ,  szybka do­

radczyni a- udzielaniu pomocy przy wypad­
kach — dla wszystkich, szczeyólany d/a powota- 
nych do udzielania tejże — opracował Dr Mcd. 
Al i red liaur, aa język polski z 0-go wyd 
przcł. I>r M t d . J ó z e f  Bett.

-Mała ta.  zrąeznego formatu broszurka po­
daje  rady. j ak postępować przj  wszelkich 
nagłych wypadkach choroby, ran. oparzeń
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i t. p O d  i n n y c h  t e g o  r o d z a j u  d z i a ł e k  w y ­
r ó ż n i a  j ą  ł a t w y  s k o r o w i d z o w y  n k ł a d ,  d o z w a ­
l a j ą c y  w y s z u k a ć -  n a t y c h m i a s t  p o t r z e b n y  ust ą p.

Obrazki  dokładnie i czysto wykonane mogą 
wiele pomodz do zrozumienia tekstu,  szcze­
gólniej  gd\ chodzi o opatrunki  i bandaże.

. .Książeczka samarytańska"  powinna zna­
leźć miejsce w każdym domu. szczególniej  na 
wsi. gdzii na przybycie l ekarza trzeba nieraz 
ki lka godzin czekać i gdzie trudno o liulgi 
umiejących dft( choremu tymczasowy ratunek.

Pa rdzo polecona. ./. W'

O p i e k a  n a d  d . i e e / . i e m ,  przed urodze­
niem i nad uowonarodzonem, według wymagań 
przyrody z rycinami. N akład. Wydawnictwu 
,, Przewodnika zdrowia cena iii) hal

V skazówki  w tej  książeczce zawarte  są 
hardzo przystępnie i ja sn o  przedstawiono. 
M e  na miejscu j i - s t  tylko polecanie ciepło­
mierza, o którym lud nasz niestety nic j e s z ­
cze nie w ie.

Polecona ( H’. i MĄ. J .  \.

Prawo i nauki społeczne.
Dr Z ofia (doki óska. S p a ł  tri r a f a  ir - .e  

i hsiiad-lenue. B-ihlioteka spół^zesna, W 'ar- 
ftaura, 1904. str. id, cena 50 hal.

Autorka przedstawia pokrótce rozwój sto­
warzyszeń.  m ających na celu w zajemną pomoc 
robotników przemysłowych przez usunięcie 
miedzy nimi a wytwórcami pośrednictwa han­
dlowego. które zbyt wiele kosztuje,  a zakła­
danie własnych sklepów i magazynów liur- 
townyeh.  a nawet tabryk.

Następnie daleko szerzej  omawia różne 
formą jak.ii ]u-z\ biera wzajemna pOflioc w rol­
nictwie w rożnych kra jach  cywil izowanych 
ze szczególnein uwzglądiiieniem potrzeb dro­
bnych rolników , chłopów.

Książeczką ta jest  ze wszech miai poży­
teczna i powinna się znajdować w k a ż d e j  
bibliotece dla ludu. Można tylko wyiazie żal. 
że nie jest  jeszczi obszerniejsza,  mogłaby się 
bowiem stać- wygodnym substratem do agi- 
taeą i i najbai  dziej popularnych odczytów, 
mających na celu szerzenie idei kooperacyi.

Hardzo polecona (II,  III,  1 K H'. i dla M.j.
F . B.

Achilles harin : , . S o e a u U a j ia *\ (Biblioteka 
podręczników tom Ij, Kraków , 11)04, nakł. E. 
Friedlcina, str. 100, w W ce, cena 1 kor.

J e s t  to niej ako wstąp do studyów nad so- 
eyologią. obe jmujący 7 wykładów, wygłoszo­
nych przez autora w Padwie w roku 1900.  
Przechodzi w nich autor 3 przedew s/.ystkiem 
kwestye-  zadania soc jologi i  j ak o  nauki,  j e j  
dzieje i wreszcie.  jakńY prząkład,  badanie



P O D A T E K  1 ) 0  NR, 0  12 M I E S I E E / N I K A .

rodziny przez socyologię. Dziej* fpóyologii 
to przedstawienie krytyczne szkół j e j  i metod: 
mianowicie szkoły ( omte'a.  Sp e nc e ra  i .Mar­
ksa.  W tej  ostatnie j  widzi autor największe 
zalety,  przyszłość jednak przypisuje socyolo.ąii 
porownaw, zej  i od te j  metody spodziewa -ię 
dalszego rozwoju tej  nowej nauki.  Kzecz na­
pisana bardzo ładnie, żywo i plastycznie,  
sposób przedstawiania barwny i jasny.  « prze­
kład wcale staranny.

Książeczka wymaga znacznego odczytania,  
ale uważam j ą  za rz.e< z dla stopnia czwar­
tego, j ako nader poleconą.

Polecono ( J I H i d la  1l.j. M G-y.

Religia, moralność i Wychowanie.
„  A i e  p i j n n f  inócik  i (odbitko z „ Polaka") 

Kraków, drukarnia Literacka, 19D3 r.
Broszurka powyższa.  pisana jasno i nader 

przystępnie.  prz< znaczona .jest jednak głównie 
dla zaboru rosyj skiego Vutor skreśliwszy po­
krótce straszne wprost skutki ,  jaki* pi jań­
stwo za sobą pociąga stara się w dalszym 
ciągu swych w \ wodów zwrócić uwagę na 
inną jeszcze stronę pi jaństwa i tu dotyka 
już stosunków w datu j  Chwili zaborow* ro­
syjskiemu właściwych.  W Królestwie istnieje 
monopol, z którego rząd zaborczy sute ciągnie 
zyski.  Wobec takiego stanu rzeczy. ludność 
polska oddając się nałogowi pi jaństwa,  nic- 
tylko truci  zdrowie i mb ipo. uiotylko mar­
nieje i wyrodnieje moralnie,  ale w dodatku 
składa .jeszcze skutkiem pi jaństwu li stóp 
swego nemięzey rządu carskiego do mi­
l ionów rubli dobrowolnego haraczu.  — Autor, 
wykazawszy całą potworność tej  dobrowolnej  
Ofiary z punktu widzenii  samoobrony naro­
dowej.  kończy swoje wywody hasłem: „nie 
pijmy wódki\ . .prześladujmy j ak  wroga na ­
szej o j c z y z n y ,  a hasło powyższe,  to ni<- 
tylko nawoływanie do podniesń-nia samych 
siebie, ale i pognębienie wroga, to sprawa 
nie tylko moralności  ale i polityk* narodowej.  
Ograniczenie bowiem pijaństwa utrati  Mo­
skala  w naj czulszą stronę,  bo w kieszeń.

Polecone usilnie, ale chyba tylko do 
bibliotek nadgraniczny cli.

Bardzo polecona. I'. P
P a n i  dla dziewcząt służących i pra­

cujących osobliwie po miastach, z dodaniem 
żywota śir. Zyly. Warszawa, z drukarni St. 
Śiemiry Synów — Plac M arecki /, r. WOO, 

str. 32, w ld-oe, c&na Pi hal.
Broszurka  ta wypływa jąca  / niewątpliwie 

bardzo szlacht nu go zamiaru,  zaopit kow ania 
się dziewczętami po miastach służąoemi, ktćne 
na różnorodne narażone są niebezpieczeń­

stwa.  — dzieli się na trzy części :  W pierw 
szej  szereg rad dla służących na ogół wcale 
rozsądnych, w drugiej  części  rai hunek su­
mienia i parę modlitw; — wreszcie  w osta­
tniej  żywot św Zyty.

( ‘ałośi razi charakterem zbyt dewocyjny i«. 
Nit zwrócono w tej  broszurze prawie wcale 
uwagi na to, że jeśl i  ogromnie smutnym ty­
pem społecznym są tak zwane „sługi świa 
towe" ,  to nie mniej  przykrym  i moralnie nie 
wyżej city ba stojącym, j es t  typ „sług pobo­
żnych" .  zły cli i obłudnych bigotek.

,\iepolecoua St. F

Rozmaitości
W ojnar Kasper. W s / h h h  ii f e n  i a  z  < 

d e l i  i  z  t i ni i / c / i  w i ę z i e ń  m o s k i e in -  
s l . i c ń .  Krakótr, nakł. ksiu janu ludowe/ K. 
W ojnara, lid ) i, str. l i i ,  w St-ce, cena 30 hal.

Coraz widoczniej  idą na marne niecni usi­
łowania rządu mnskń-wskiego.  by przez cie­
mnotę i domoralizacyę utrzymać Ind Kongre­
sówki w uległości.  /  roku na rok liczniejszy 
zastęp praw ych synów oj czyzny sta j e  do 
walki  z ciemięzcą,  niosąc ciemnym braciom 
z za kordonu światło prawdy i nadzieję le­
pszej przyszłoś -i. 1 ni przeraża tych szer­
mierzy wolności ani Cytadela ani Sybi r !

\utor „Wspomnień"  jeden z naiza łnzeń- 
szyeli pracowników na polu oświaty Indowej, 
wpadł  w r. 1H9U w szpony żandarmów, bli- 
zko rok przesiedział  w więzieniach (w Lu­
blinie i w Warszawie) ,  mężnie zniósł głód 
i niepokój, ale nic upadł na duchu:  przeci­
wnie. skończywszy „akademię" ( tak  liazyw.* 
Cytadelę),  postanowił  z większym jeszcze za­
pałem dla sprawy narodowej pracować.  I w i­
doczną jest rzeczą, że w spomnieiiia swe do 
publicznej  podał wiadomości  nietylko dla uja­
wnienia żandarmskiel i  sztuczek gnębienia 
uwięzionych, ale i w tym celu. by przez uja­
wnienie owych sztuczek nowym ofiarom uła­
twić odzyskiwani* wolności osobistej ,  i da­
lej —  aby nowych szermierzy wolności do 
intensywniejszej  pracy oświatowej  powołać 
i zacliee-ć.  Przyznać trzeba.  ż< autor tak 
szczęśliwie argumentuje,  f*Lie grzesząc nigdzie 
przeciw prawdzie),  iż czytelnika całkiem prze­
konywa i ]>o odczytaniu wspomnień i czytel ­
nik pragnie s tanąć do zbożnej pracy „burzenia 
cytadeli  i pawilonów" nietylko moskiewsk.ch.

Styl  i język „Wspomnień"  bardzo popra­
wne:  wykład dostępny rozumieniu nawet  mało 
oczytanych.  Książeczka war ta  najszerszego 
rozpowszechnienia wśród wieśniaków i mie­
szczan.

Bardzo polecona (I. 11 i 1 IJ  fyjj/J,- A- J-
O*

N a k ł a d e m  T o w a r z y  s t w a  „ S z k o ł y  L u d o w e j " .

C z c i o n k a m i  d r u k a r n i  L i t e r a c k i e j  w  K r a k o w i e ,  pod z a r z ą d e m  L  KVWfV.s


